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Ugoda węgierska.
Nie mamy żadnego zawodu, bośmy się niczego 

lepszego nie spodziewali. Że W ęgrzy z przesi enia 
wyniosą wszystko, na czem im zależało, że ustąp ą 
tylko w drugorzędnych szczegółach i pozwolą sou 
odebrać tylko to, na czem im od początku mato u 
nic nie zależało, to było jasne dla każuego, kto po­
równywał polityczne siły obydwu rządów, ce z  iron- 
stytucyi, bez parlamentu, z rządem, którego prawie 
nie ma, zaniedbawszy wszystkie dogodne momenty, 
musiała amstrya przegrać,

W ęgrzy wynoszą z trzeciej kampanii ugodo" j 
od powstania dualizmu kilka nabytków w kieruni i 
emancypacyjnym: przeprowadzają samodzielnie lYsta* 
wry handlowo-cłowe i bankowe, a zastrzeżenie wza­
jemności cieńczeje w oczach w ^ym stopniu, ze zer- 
wauie wszystkich ekonomicznych węzłów coraz ja­
skrawiej dobywa się, jako perspektywa przyszłości. 
W ęgrzy wynoszą rownorzędność wpływu na bank, co 
się równa panowaniu.

A  przecież powitać musimy ostateczne zawar­
cie kompromisu, jako względnie szczęśliwe załatwie­
nie sprawy. Dzięki wdaniu się korony, niestrudzonej 
pośredniczącej działalności hr. Gołuclicwskiego, dzię­
ki nawet względnemu „umiarkowaniu1* br. Szella, 
znalazła się formuła kompromisu, w której W ęgrzy 
mają swoje zdobycze, a hr. Tłum nie wychodzi bez 
niczego. Rzeczą talentu ofieyalnej prasy będzie 
przedstawić terminowo ustępstwa węgierskie, j j t o  
tryumfy, a słyszymy nawet już, że » novy,a 01 
ugody lepsza nawet od zawartej w ischlu .

W  środę łub c z w a r t e k  usłyszymy dopiero z ust 
br. Szella w węgierskim Scjime autentyczny tekst 
umowy. \Vcrsye krążące mają hyc w szczegółach 
mylne. Pragi ęlibyśmy, żeby przedewszystkiem 
wersya, odnosząca się do zrównania terminu tra ra - 
tów zagranicznych z terminem ugody węgierskiej, 
okazała się mylną.

Ugoda zawarta na lat ośm, termin ugody cło- 
wo- łiancuowej i bankowej zrównany. Skoro więc 
wielka rewizya traktatów handlowych międzynarodo­
wych z Niemcami, Itosyą, Italią przypadnie w cią­
gu trwania ugody austro - węgierskiej, usunięto wiel­
kie niebezpieczeństwo zachwiania się wszystkich fun­
damentów7, na jakich opierają się międzynarodowa 
stosunki ekonomiczne, gdyby lo podjęcia rokowań 
europejskich stawała monarchią w pełnej wojnie 
„ugodowej “ obydwu swych połów. T o te ż  „otowiśłny 
to ustępstwo węgierskie zapisać jako „ c o  b y c z  me 
tyle Tliuna, co Goluehowskiego. Cień jednak rzuć; 
na tę zdobycz wieść, ze jednak Węgry ńjie nze| 
forsow7ac, ze odnowienie traktatów europejskich ma 
mieć tylko krótszy termin, mianowicie do termu u 
ugody austro-węgierskiej. Wieść tę, przyniesioną 
przez N . F r. Fresse, bierzemy z cala restrykcją; 
znaczyłoby to, że wprawdzie nieszczęście nie nastą­
pi już w r 1901 i 1904, tle trzy, czy cztery lata 
później, —  chyba, że wypadki światowe inaczej pou­
czą Węgry o wartości ekonomicznego związku z re­
sztą monarchii, bez którego pizeciez wartość perso­
nalnej i militarnej unii, którą jeszcze W ęgrzy z wy­

W szelkie prawa zastrzeżone.
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Teraz, cały tłum schodził powoli, krzycząc 
i hałasując zwyczajem polskim na schodach.

Przodował tu naturalnie Kręćki, który zgroma­
dził dokoła siebie całe stadko rozchichotanych pa­
nien, zapominających o powadze, o przebytych egza­
minach, o projektach rywalizacji z Charcotem i Pe­
anem. Dziewczyny śmiały się wesoło, pusto, dziecin­
nie. Niuńciuś, co chwila stawała na schodach i rzu­
cała na Kręckiego zabójcze wejrzenia, na które on 
odpowiadał równie zabójczo. Lecz Chodzik zirytowa­
ny, sprowadził okulistę i widocznie usiłował go na­
mówić, abj- zrobił żonie scenę za „niewłaściwe za­
chowanie się“ . —  Wkrótce wszystko troje zniknęli 
w pobliskiej kawiarni, reszta zaczęła dążyć ku omni­
busom. Niektórzy biegli nawet, bojąc się spóźnienia. 
Wszyscy jednak byli widocznie podnieceni i rozba­
wieni, jak po wyjściu z jakiegoś widowiska. Dla ich 
umysłów, spragnionych mało-miasteczkowyck awantur, 
była to widocznie ożywcza rosa. Wszyscy mniej wię­
cej traktowali tę, oprawę dość wesoło i jakkolwiek 
.przyszli w usposobieniu tragieznem i grozy pełnem,

jątkiem jednej frakcyi Koszutowców cenią należycie, 
musiałaby stopnieć zupełnie.

Ugod? §igjc zawarta, warta tyle, na ile Anstrya 
zasługuje. Wprowadzi ją w życie na Węgrzech zwy­
cięski rząd, uchwali naród w żywym, decydującym 
Sejmie.

W  Austry i przemyci ją  paragraf czternasty. 
Jest kwestya, czyby nawet bez obstrukcji zdobyła 
jakąkolwiek większość parlamentu. Głosowałaby prze­
ciw niej cała opozycya a słysząc, co pisze prasa 
czeska, kwestya, czyby się znalazła nawet za nią 
większość prawicy.

Narodni Listy wprost piszą, że „ Jcrasnoho tobo 
vyrovnani s Uhry ‘, Czesi by w Izbie nie zawo- 
towan.

Tak w Austryi postępuje proces samobójczy, 
tak się trawią własDe siły większej, bogatszej, w cy­
wilizacja daleko starszej i wyżej stojącej połowy 
monarchii, —  tak się marnuje państwo. Jeżeli co, 
to te penpetye ugody węgierskiej, jej porażki i klę­
ski, wśród których już za szczęście poczytywać trze­
ba, ze nie jest jeszcze gorzej, powinny nauczyć, do 
czego dojdziemy, jeżeli tak dalej pójdzie polityka 
wewnętrzna monarchii, jeżeli zaślepienie na błędnej 
drodze potrwa jeszcze dłużej.

Z ugodą węgierską spada wielki kłopot, zawią­
zują się nieco ręce rządu, czas największy, by przy­
stąpić do uzdrowienia państwa. Kto jeszcze w za­
ślepieniu trwa, niech czyta, co pisze prasa czeska, 
na najlżejszy objaw polskiej emancypacyi z pod cze­
skiej komendy, niech czyta ostatnie Narodni L isty , 
jak tam wychodzi nietylko .Jaworski, ale najserde­
czniejszy „,przitel a spojenec nasz“ Biliński, że się 
Odważył mówić o przywróceniu parlamentu.

Im ci gorzej, tein ci lepiej —  to jest czeska 
formuła, —  bo tylko na ruinie ustroju monarchii, 
parlamentaryzmu, na ruinie dualizmu i całej monar­
chii mogą zakwitnąć i4fcjliy czeskie. Licha ugoda 
węgierska, to bezpośredni skutek iiebej polityki 
w sprawie czeskiej.

Dla gimnazjum cieszyńskiego.
Zamieściliśmy wczoraj krótką relacyę zo zgro­

madzenia Macierzy śląskiej, poświęconego wyłącznie 
sprawie polskiego gimnazyum w Cieszynie. Przebieg 
zgromadzenia tegiT stwierdził całkowicie, co już da­
wniej podnoszono, że sprawie gimnazyum tego w wy­
sokim stopniu zaszkodziło mylne zapewnienie, z Kola 
polskiego pochodzące, iż gimnazyum będzie już 
" 7 najbliższym czasie na skarb państwa przejęte. 
Rzecz naturalna, że wobec zapewnienia tego ofiaf- 
n 'ść na gimnazyum osłabła. Onowiązek utrzymywania 
szkół średnie! cięży na państwie. Ono toż jest obowią­
zane spełniać tę swoją powii ność w sposób taki. aby 
potrzebom narodowym wszystkich w państwie tem na- 
i'odo* ości stało się zadość. Że dla przeszło ćwicrc- 
miliOiiowej p o l s k i e j  ludności na Śląsku nmua- 
zymn p o l s k i e  jest U ką potrzebą, zupełnie’ upra­
wnioną, 1 tórej bez cięż Jej krzywdy dia tej ludności 
zaniedbać sie nie godzi 0 tem chyba między7
ludźmi, mającymi jakie takie poczucie sprawiedliwo­
ści, dwóch zdań być nie może. Od dawna więc —  od

czasu przyjem niej, jak jest konstytucya a w niej 
znany §. 19 ustawy o powszechnych prawach oby­
wateli, od czasu, jak śląska ludność polska, odzy-- 
skawszy prawo zabierania głosu w swoich sprawach, 
skorzystała z tego prawa głośnem, jawnem, czynnem 
zamanifestowaniem swojego narodowego, polskiego 
charakteru —  było powinnością rządu, z funduszów 
państwa założyć - i utrzymywać polskie gimnazyum 
na Śląsku. Jeżeli owa ludność, długiem, bezowocnem 
dopominaniem się o to, co jej się należało, zniecier 
pliwiona, sama, przy pomocy rodaków z innych iziel- 
nic, zastąpiła chwilowo rząd przez założenie pol­
skiego gimnazyum prywatnego —  a uczyniła to 
w nadziei, iż tj7m czynem ofiarnym przyspieszy chwilę 
ziszczenia się tego, co jest jej prawem —  to ona 
przez to bynajmniej z niczego nie zrezygnowała, ni­
czego się nie wyrzekła, absolucyi rządowi ani za 
przeszłość ani na przyszłość nie dała.

Wobec tego zaś, jest rzeczą zupełnie natural­
ną i uzasadnioną, ze gdy z autentycznych źródeł 
zapewniono, iż rząd już w najbliższym roku szkol­
nym gimnazyum cieszyńskie obejmie na skarb pum 
stwa —  ofiarność na ten cel ustała a przynajmniej 
bardzo się zmniejszyła, Potrzeb publicznych, naro­
dowych, jest u nas tyle, a zasób środków ku ich 
zadowoleniu tak nie wielki, że zupełnie logiczne było 
rozumowanie, iź nie potrzeba dalszych wysiłków, 
skoro rząd już przyrzekł spełnić swoją p o w i n 
n o ś ć  —  i lepiej na co innego użyć tego grosza,, 
który na to gimnazyum się przeznaczało. Tego ni­
komu za złe brać nie można.

ladomości zaś o tem postanowieniu rządu, 
nazwaliśmy autentj7cznein —  bo istotnie z takiego 
źródła płynęły, że nikt nie mógł podawać ich 
w wątpliwość. Widzimy jeszcze przed sobą sędziwe­
go prezesa Koła polskiego Exc. Jaworskiego, jak na 
sali sejmowej (w grudniu 1898) na posiedzeniu Kola 
sejmowego na swoje siwe włosy zn.wmza, iż.^sprawa 
ta na najlepszej drodze ślę z;tajauje“ , źo gimuazj uia 
jest zapewnione i t. p. Okazało się przeciwnie. Pre­
zesowi tak wielkiej i tak poważnej w parlamencie 
grupy, jaką jest Koło polskie, dał rząd zapewnienie, 
ażeby go potem nie dotrzymać 1 Tak jednak zawsze 
rządy postępują ze stronnictwami, które ze sobą tak 
postępować p o z w a l a j ą ,  które swego stanowiska 
na korzyść reprezentowanych przez się interesów 
w j zyskać nic są zdolne i rządowi zawsze ulegają. 
Taki bywa z a w s z e  skutek polityki słabej, uległej, 
pozbawionej wszelkiej samodzielności —  poluyJti, 
którą jeden z tygodników wiedeńskich bardzo trafnie 
scharakteryzował formułką; rząd może być pewny 
naszego poparcia na t e j  d r o d z e  —  ale może być 
także pewny naszego poparcia na k a ż d e j  i r rne j  
drodze. Rząd więc przyrzekł a nie dotrzymał — _p- 
Jaworski w najlepszej wierze dał zapewnienie, które 
się nie ziściło a skutek tego jest, że składki na 
Macierz cieszyńską wpływać przestały i mogłaby 
nastąpić katastrofa, gdyby ten stan rzeczy czas ja ­
kiś potrwał.

Ażeby jej uniknąć — dwa są środki: akcya na 
rząd z jednej —  ofiarność narodowa z drugiej stro­
ny. Co do pierwszej —  Śląsk zawiedziony na dyplo­
matach Koła, zaczyna akcyę u siebie, zwołuje wiece, 
ostro kwestyę stawia rządowi. Poprzeć go w tem

jednak przebieg tego sąi u s mienił tragedjTę na po­
czątek komedyi.

Czuł to wj7bornie Leon i cieszył się serdecznie 
szv z teffo widocznego zwrotu na jego właśnie

;  ts
wiek miał ochotę śmiao j >vTOCUc głośno. Nie prze­
widywał takiego obrotu sprawy. J3ył nad wyraz rad 
i prawie pewien teraz, iż osi użycie]o jego żałować 
muszą tak niefortunnego wystąpienia.

Po za sobą czuł obecność Farbacha, który 
szedł, rozmawiając głośno, uzy dząc, śmiejąc się i ro­
biąc najniewłaściwsze docinki i uwagi.

Mówił, iż zdecyduje się prawdopodobnie na­
wet na spotkanie z osobami, które będą się czuć 
uszczęśliwione, iż istnieje porządny człowiek, ofiaru­
jący Im honorową satysiakcj7ę.

— Mn:e to będzie map kosztować!... —  mó­
wił drwiąco —  a im to zrobi tyle przyjemności...

Patrzano na niego i uśmiechano się. On w tych 
spojrzeniach czuł zachętę i coraz silniej akcentował 
swoje wyzywające zachowanie się.

Nagle ktoś go silnie trącił w bok.
Był to arbiter Lipski, który przez chwilę w sie­

ni naradzał się cicho ze Strońskim.
—  Milczcie 1 —  wyrzekł —  i chodźcie z nami!
Wilhelminka szła ciągle w grupie, otaczającej

Leona, lecz widocznem było, iż mimo, że jest „bli- 
sko“ , jest jednak „daleko*1. Leon jednak tak był 
wesoły i czuł się tak lekko na duszy, 7 3 wrócił mu

dawny sentyment dla narzeczonej. Na ulicy już pod­
sunął się ku niej i podał jej ramię.

—  Chodźmy! —  wyrzekł tym samym tonem, 
jak dawniej, z poczciwym i serdecznym uśmiechem.

Lecz ona usunęła się z wytwornym grymasem.
—  Zwracam panu uwagę —  wyrzekła —  iż 

panna Jabłońska, sprowadzona tu przez pana na 
świadka, jest sama, a mieszka bardzo daleko...

W  głosie jej jednak nie było ani złości ani 
rozdrażnienia. By lo natomiast coś lekeei<ażącego dla 
Leona, dla Jabłońskiej, jakaś nuda, chęć znalezienia 
pretekstu, który uwolniłby ją od niemiłego jej towa­
rzystwa.

Lecz Jabłońska natychmiast zaprotestowała.
—  Ja pójdę sama, ja znajdę dorożkę —  to 

głupstwo...
Nikt jednak nie miał ochoty do kilkukilometro­

wego spaceru po ulicach Paryża o północy. Szczę­
ściem znalazł się Kręćki.

—  Ja idę w tamtą stronę... —  zawołał —  pa­
ni pozwoli, ze sic jej przedstawię i zaraz zabiorę 
panią pod pachę. Pójdziemy złączeni przez świat ten 
dziki... i tam dalej!...

—  Doskonale! —  odparła, śmłeiąc się Jabłoń­
ska —  chodźmy! żegnam! do jutra!...

I  ze śmiechem, szelestem i szuraniem wesoło 
para znikła w mgle jesiennej.

Razem z niemi zniknął i promień wesołości’ 
jfikf rozjaśniał przed chwilą całe zgromadzenie. 
Wszyscy uczuli się senni i znudzeni I  sennie i zna-
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trzeba, i jak Śląsk wobec rządu, tak Galicja wobec 
ywego Koła polskiego powinna użyć wszelkiego na­
cisku, aby ze sprawy tej uczyniło sine qua non swo­
ich z rządem stosunków. Ani my z Kołem —  ani 
Koło z rządem dyplomatyzować w tej sprawie nie 
może. Jeżeli Koło nie czuje Wyrządzonej mu przez 
rząd zniewagi, to kraj powinien Kołu do tego od­
czucia dopomódz.

Ale równocześnie cięży na nas obowiązek po­
parcia Śląska w drugiej akcyi —  w ofiarności na 
rzecz gimnazyum. To trudno: wobec innycli dzielnic 
polsk.ch k r a j  j e s t  o d p o w i e d z i a l n y  za s w o j ą  
w W i e d n i u  r ep r e z  en t a c y  ę. Wszak ona z kraju 
wyszła, od niego mandat wzięła, w nim ma j e d y n e  
źródło swojej władzy ustawodawczej, swojego zna­
czenia i siły. Jej czym są czynami kraju —  jej 
.zaniedbania zaniedbaniami kraju. Jeżeli zatem Koło 
nie umiało swego obowiązku s k u t e c z n i e  speł- 
,nić —  to Polacy w Galicyi są za to o d p o w i e ­
d z i a l n i .  Jeżeli skutkiem tego Macierz cieszyńska 
.doznała zawodu, finansowo się osłab.la —  to kraj 
ofiarnością swoją powinien tej odpowiedzialności swo­
jej uczynić zadość. To jost już poprostu kwestya 
o b o w i ą z k u  i honoru.

Dać upaść, a choćby tylko zachwiać się spra­
wie gimnazyum cieszyńskiego —  byłoby specjalnie 
dla Galicyi wstydem. A ie byłoby to zarazem szalo­
nym tryumfem dla naszych nieprzyjaciół narodowych 
tak w Austryi, jak i po za jej granicami —  byłoby 
dla nich nową podnietą tego zuchwalstwa, z jakiem 
występują przeciw Polakom w ogóle, a już specyal- 
nie wobec Śląska. A le byłoby to zarazem zniechę­
ceniem tej dziemej polskiej ludności na Śląsku, która 
ten kraj od tylu wieków we względzie narodowym 
ciemiężony, wszelkimi środkami wynaradawiany, 
przywraca znowu do wspólnej macierzy

Więc, aby uniknąć tego wstydu, tej ciężkiej 
szkody narodowej, tego zniechęcenia —  musimy ofiar­
ność na gimnazyum cieszyńskie zdwoić. Potrzeba 
jest niezwykle naigląca a wielka, wysiłek powinien 
być również wyjątkowy.

Z prasy ludowej.
Z finanso.wą stroną działalności ks. Stojałow- 

skiego musi już być krucho. Wynika to jasno z osta­
tnich numerów jego pisemek. 1 tak w Pszczółce 
(nr. 10 z 28 maja) znajdujemy „Pouczenie i prze­
strogę dla mężów zaufania1', w jaki sposób należy 
zbierać składki bez pozwolenia i bez przeszkody ze 
strony władz rządowych. Otóż ks. redaktor bardzo 
dowcipnie to obmyślił i tłumaczy swoim czytelnikom 
tak: Zbierać, t. j. chodzić od d o mu  do domu
istotnie nie jest dozwolone. A le jeśli kto w domu 
odbiera „składki i ofiary", które mu ktoś posyła, 
taki nie narusza przepisu, bo on nie .zoiera", aie 
przyjmuje. Należy tedy z każdym, kto do stronni­
ctwa się zgłasza, zaraz się umówić, „jaką wkładkę 
obowiązuje się“ corocznie składać, a potem już nie 
o s k ł a d k ę ,  ale o w k ł a d k ę  wolno się każdemu 
upomnieć i nawet po nią do domu pójść.

Na takie „wkładki" czy składki" trzeba jednak 
długo czekać, więc tyniczasein apeluje ks. Stojalow- 
ski do... namiestnika hr. Pinińskiego (Pszczółka nr. 
11 z 11 czerwca). Owe 1.000 zł. dane swego czasu 
„za marki", wszak to tylko bagatela „na rachunek “ . 
Pozostają jeszcze do wyrównania: trzyletnie dochody 
z probostwa w Kulikowie i pobrane wbrew prawu 
o-azety i marki. Ks. Stojalowski zwraca się przeto 
w otr.artem piśmie do hr. Pinińskiego i^wzfwa go: 
Ekscelencjo, daj rozkaz departamentowi rachunko­
wemu i dyrekcji policji w Krakowie, aby wyrządzone 
mi szkody „zostały nareszcie obliczone i nagrodzo­
ne". Czy Ekscelencja Piniński zrozumie ten „otwaily • 
apel —  to jest tajemnicą przyszłości, tajemnicą,

dzenie iść do domów zaczęli. Wilhelminka szla przo­
dem sama jędrna, nie oglądając się na nikogo.

Jaskulska zagadała do niej, lecz otrzymawszy 
niechętną odpowiedź, zostawia ją w spokoju

Przez chwilę Leon chciał się zbliżyć do narze­
czonej i zażądać od niej kategorycznego w'yjaśnienia, 
lecz postać je j zdała mu się tak daleką, a cała ino- 
rama istota tak obcą, że nie śmiał i wr umyśle swym 
nie znajdował słowa, którem mógłby ową rozmowę 
rozpocząć. -

Wszyscy mówili i komentowali wypadki wie­
czoru. Radzi, winszowali sobie, że rzeczy taki obrót 
biorą. Zagórski tryumfowali i sypał dyablami, kana- 
ljami, sobakami z wielkim ferworem.

Jaskulska brała na seryo swoją rolę arbitra 
i ciągle powtarzała zacietrzewiona.

  Państwo... na Boga, umiarkowanie przed
wyrokiem sądu!

  Daj mi pani spokój z wyrokiem sądu— bur­
czał Zagórski —  jaki tu może być w yrok?  skazać 
tych internacyonałów na d, ,/aii_ieścia pięć łojów ka­
żdego i to bez dywana, bo to pewnie panie dziu nie 
szlachcice, tylko jakie smarowozy nic innego i

Szli dalej z animuszem i fantazją, ale w mia­
rę, jak zbliżali się do Glasiery,
I  gdy Leon wszedł wreszcie na

fantazja ta nikła, 
glasiersld trotuar,

która może dopiero kiedyś wypłynie znowu na ja,w 
w parlamencie.

Czego jak czego, ;,le r.e można zarzucić ks. 
Stojałowskiemu braku konsekwencji w jego polityce 
rusorilskiej. W ie on dobrze, iż kropla wydrąża ka­
mień", wuęc nieustannie stara się ludow: przedsta­
wić, że Rosya jest idcalnem państwem, szczególnie 
w porównaniu z Austryą. W  każdym niema 1 nume­
rze jego pisemek znajdujemy garść wiadomości, któ­
rych zadaniem jest, przedstawić Rosyę z najlepszej 
strony. Postępując w tym duchu, wybiera ks. reda­
ktor tylko doniesienia o tern, co dobre dla naszych 
rodaków w zaborze rosyjskim, co złe zaś, to albo 
przemilcza, albo wprost zaprzecza. I  tak n. p. czy­
tamy w Pszczółce: „Z  Królestwa polskiego podają 
pisma galicyjskie wiadomości o nowych prześlado­
waniach Unitów. Czy te wiadomości są prawdziwe, 
trudno orzec na pewno, bo galicyjskie pisma są 
przecie p ł a t n e  za to, aby pisały przeciw Rosyi".

Ks. Stojalowski wie doskonale, jak bezecnym 
i głupim jest ten zarzut, że pisma galicyjskie są 
płacone (przez kogo ?J za pisanie przeciw Rosyi, ale 
liczy na naiwność swych czytelników, że w to uwie­
rzą, a przytem pragnie przedstawić swą bezintereso­
wność w stosunkach do caratu. Niestety, ostatnie 
procesy ks. Stojałowskiego rzuciły na tę jego „bez- 
.nieiesowność" najmniej wątpliwe światło.

Mamy również przed souą ostatni numer (15. 
z 10. czerwca) Obrony Ludu, której ks. Stojałow- 
ski, swoim zwyczajem, dał już przezwisko „Obłudy 
ludu". Artykuł wstępny p. t. : „Wymierzcie wprzód 
sprawiedliwość" — zajmuje się konferencyą pokojo­
wą w Hadze i przedstawia, że o pokoju n.e mo/e 
być mowy, dopóki ludom, a w pierwszym rzędzie 
nam Polakom nie będzie sprawiedliwość wymierzona.

Po tym artykule następuje omówienie spraw 
ludowych (wyszynk słodzonych wódek, dzierżawy prn- 
pinacyi, w sprawie chowu ryb i t. d.), osobny dział 
„Krzywdy i nadużycia", wreszcie kronika i rozmaito­
ści, odpowiedzi redakcyi i Gawalewicza „Legenda o 
kukułce, leszczynie i osice".

Związek chłopski od pewnego czasu zajmuje się 
ogromnie gorąco sprawą szkolnictwa ludowego, n. b. 
po myśli posła Kramarczyka. W  numerze ostatnim 
(17 z d. 11 czerwca) przemawia znów włościanin 
z Wieliczki Jan Kulka, który podobuie, jakredakto- 
rowie Związku, nie jest zadowolony z dzisiejszych 
szkół i nauczycieli. „Powinniśmy —  powiada — mieć 
szkoły, któreby wszystkim naszym potrzebom zadość 
czyniły (następuje wyliczenie tych potrzeb, tak 
obszerne, że żadna, nawet na.jidoalniejsza szkoła 
l u d o w a  im me podoła) —  wyrażając się krócej, 
pov .imiśmy mieć szkoły ludowe, któreby nas uczyły 
g o s p o d a r s t w a  r o ln e g o ,  m i ło śc i  B o g a  i  o j c z y z n y " .

A tego wszystkiego —  zdaniem p. Kulki —  
nie uczą szkoły dzisiejsze i nie będą uczyły żadne 
późniejsze, jak długo w nich będą uczyli nie „swoi", 
miłujący Boga i ojczyznę, miłujący prawdziwie ten 
lud i czujący się wśród niego „swojsko", —  ale 
„obcy“ , duchem i pragnieniami, obcy, u Których 
niedoścignionym celem marzeń ję ft_  złoty kołnierz 
i złote lampasy i gwiazdy na ramieniu i orzełek na 
czapce. Nie, my na te zachemuki nowej „pańskości" 
zgodzić się nie możemy, my przeciw temu rozrasta­
jącemu się duchowi biurokracji wmlczyć musimy! 
Przeciw temu złemu duchowi, a nie przeciw nauczy­
cielstwu, nie przeciw oświacie!

I  na to wszystko mają poradzić internaty 
klasztorne !

Przy jacie l ludu (nr. 17 z 10 czerw ca) zamieszcza 
na wstępie odezw7ę p.  Stapińskiego ao wyborców 
w powiatach brzozowskim, sanockim i liskim. „Mu­
simy zwyciężyć — wola p. Stapiński — musimy 
wybrać posłem tego, co nam — ludowi — potrzebny". 
„Czas pokazać wszystkim, że lud ziemi sanockiej 
już dojrzał,, praw swoich bronić się nauczył przed 
zapędami wszelkich „zimnych opiekunów". Ufam

doznał nagle uczucia, jakby po chwilowej swobodzie 
powracał do zgniłego i dusznego więzienia . .

Po obu stronach wztiosiiy się nrury kamienic, 
niebo było czarne, tumany mgły snuły się w Wj cia­
snej i nieskończenie długiej przestrzeni. Byt to de­
ptak, na którym konały dusze w dobrowolnej kator­
dze... nic wdęcej.

V I I I .  K a ta s tr o fa .

Wczesnym rankiem zastukano do drzwi Leona.
Chodzik, który od pewnego _ czasu wstawał 

wcześnie, bo miewał „randki" z Niuńcmsiom pod Sor­
boną —- mył się właśnie z szumem i pluskiem, jak 
młody tryton, nurzając głowę w modniej.

Nagi do pasa, oblany wodą, parskający no­
zdrzami, otworzył drzwi i cofnął się zdziy luiij. Przed 
nim stało dwóch internacyonalistów, odzianych w wy­
mowne czarne tużurki.

Ich napuszono miny, nadęty ton głosu, którym 
zapytali się o Leona, aż nadto świadczył o celu ich 
wizyty.

Ktoś z ich grona zapragnął „honorowej" sa­
tysfakcji.

Leon zbudzony przez Ohodzika, usiadł na łóżku 
i zaspanemi oczami patrzył na nadętych młodzików. 
Ci widocznie brali swą misyę „na seryo , usiedli na

wam święcie, że w s p ó ł p r a c o w n i k a ,  a nie prze­
ciwnika za kolegę pracy mi dacie". Wiadomo już. 
że „tym, co ludowi potrzebny", tym przyszłym 
„współpracownikiem" p. Stapińskiego ma być —  p. 
Lewakowski. Niech nam p. Stapiński wybaczy, ale 
podejrzywamy go, że jego zapał w tym wypadku 
jest mniej szczery, aniżeli poczucie karności wmbec 
zarządu stronnictwa, który —  z niewiadomych nam 
przyczyn postanowił 'wydobyć znowu tę „sympaty­
czną" kandydaturę.

W  tym samym numerze rozpoczyna Przyjaciel 
szereg artykułów7, czyli pogadanek z ustaw7gminnych, 
mający oh zastąpić brak odpowiedniego popularnego 
podręcznika, o który swego czasu dopominali się 
w Sejmie posłowie ludowi.

Bardzo ładny i zachęcający przykład samopo­
mocy wiościan znajdujemy w korespondencji o „spób 
kowej kasie oszczędności w Izdebnem". Kasa ta 
rozpoczęta swą czynność w końcu marca, a więc na 
przednówku, 1895 roku. Członków liczy 279 w7 trzech 
wioskach, Izdebnem, Jaworzynce i Koniokowie. Udział 
wynosi 1 zł., wstępne 20 centów Od widadek kftęa 
płaci 4 procent, od pożyczek bierze 5 prooent, 
Wkładki wynosiły razem w 1898 r. 5381 zl. 64 ent. 
największa wkładka wj nosiła 000 zł., a najmniejsza 
1 zl. Pożyczek udzielono w7 tymże roku 4213 zł. 
51 ct. Największa pożyczka wynosiła 200 zł., naj­
mniejsza 10 zł. Pożyczek udzielono ogółem 70. Czy­
sty zysk kasy wyniosf w ciągu ostatmego roku 62 zl. 
48 cnt., ale ten zysk według zasad kas Raiffeiscna 
nie został podzielony między członków/ tylko doli­
czony do funduszu rezerwowego, który wynosi 
341 zl. 40 ct.

Oby takich przykładów jak najwięcej!

T <ll
fi łJ i ; ■ ■ ń ? m ‘ poieca magazyn 

pod firma• i

L o n d yn , 9 czerwca.

Nagroda narodowa dla lorda Kitchenera i  protest 
humanitaryzmu. —  Fi-asco konferencyi południowo­

afrykańskiej i  niebezpieczeństwa przyszłości.

(? )  Izba gmin zawotowala, na wniosek iząau, 
nagrodę narodową w wysokości 30.000 f, szt. dla 
lorda Kitchenera z Chartumu za zwycięstwo w7 Su­
danie i wytępienie "Derwiszów. Projekt ten był zna­
ny już od chwali, gdy zwycięski generał został mia­
nowany lordem i członkiem złotej Izby. Takie do­
stojeństwo w Anglii nie idzie bez pieniędzy, a gdy 
korona udzieliła mu jedno, jest natuialne.r zeoy 
npołeczuość duła mu deugie. Tego rot i u pieilu ue 
datki są rzeczą  zw yk łą  a Anglików i nie rażą niko­
go same w sobie? Tym razem, gdy przyszło do roz­
praw nad wnioskiem rządu, opozycya przez organ 
swego urzędowego przywódcy sir Campbell-Banner- 
mana przyłączyła się ochotnie do tego objawu naro­
dowej wdzięczności.

Ale pomimo tej zgody nie było jednomyślności. 
Kilkadziesiąt głosów przyłączyło się do protestu, 
jaki założył John Morley, ten typ purytańsldej uczci­
wości i szlachetnego humanitaryzmu. Nie protesto­
wał on przeciwko wojennym lauroiu generała Kitclie- 
uera, ale wskazał, że na laurach tych są dwie po­
dejrzanego charakteru skazy. Pierw7szą była rzeź 
poranionych i rozbrojonych derwiszów, rzeź doko­
nana przez rozbisurmanionych żołnierzy angielskich 
tak się stało, że obok tylu zabitych było tak mało 
rannych. Osobiście generał Kitchener nie brał w tej 
rzezi udziału ale me pouobna zdjąć z niego moral­
nej odpowdedzialnuści. Rzuca ona ponure światło na 
tych rzekomych zapaśnikuw cywilizacyi i europej­
skiego postępu. _

Ale drugi zarzut, który uczynił p. Morley na­
rodowemu bohaterowd, dotyka go osobiście. Wiadomo

podanych im przez Ohodzika krzesłach i półgębkiem, 
błądząc wzrokiem po ścianach, zawdadomili Leona, 
iż . . .  pan Farbach, czując się obrażony słow7aini wy- 
mówionemi przez Leona wczoraj w sali Zgody, zde­
cydował się%m i m o w s z y s t k o", zażądać od Leona 
natycłnnia stowej satysfakcji

— Farbach?
Iieon mi nowoli parsknął śmiechem.
Wtórował mu Chodzik, który mył się dalej, 

parskając i rozpryskując wodę aż na tużurki dwóct 
godnych młodzieńców7.

—  Farbami? Nie, to szczyt komizmu!
Lecz sekundanci Farbaeha byli niewzruszeni 

Jeden z nich nawot dość cierpko wyraził _ swe ździ- 
wienie, dlaczego właśnie Farbach ma być „szczytem 
komizmu".

Lecz przerwał mu Chodzik, który pełnym gło­
sem wrzasnął:

—  Niech pierwej udda koszulę Leona, którą 
ma jeszcze na grzbiecie... Niech odda huty, za które 
Leon zapłacił... Niech...

Sekuuuant skrzywił się z pańska.
—  Darujcie —  wyrzekł —  to są drobnostki, 

a misya nasza...
(C. d, n.).

ró d  ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja,
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dzisiaj z zeznań wiciu ś\v:adków, że w trakcie bitwy 
pod Omdurmanem, główno dowodzący generał kazał 
ostrzeliwać meczet, w którym złożone były zwłoki 
Mahdiego, i że nazajutrz wyciągnął z ruin trumnę 
proroka, kazał wrzucić do wód Nilu jego kości i po­
pioły, a odciętą czaszkę podarował jako trofeum 
zwycięskie pułkownikowi Gordon, bratankowi tragi­
cznej ofiary Chartumu. Nie tylko sentymentalizm 
anglo-saksoński wzdrygnął się na taki postępek, ale 
oburzył on każdy umysł bezstronny i spokojny, swoją 
dzikością i barbarzyństwem. Napróżno orędownicy 
Kitchenera utrzymują, że tym sposobem, bezczeszcząc 
śmiertelne szczątki wroga, okazał derwiszom icli cał­
kowity i ostateczny upadek: ma się prawo twierdzić, 
że tego samego celu można było dopiąć inaczej.

Z pewnym wstydem słuchała Izba gmin tej 
szlachetnej protestacyi Morley’a, ale idealizm jego 
lotny nie mógł odnieść zwycięstwa nad praktycznym 
zmysłem polityków, co są przyzwyczajeni platić 
hojnie i brzęczącą monetą za oddane krajowi usługi.

Trwożące wieści nadeszły z południowej A fry­
ki. Jak wiadomo, odbyła się na neutralnym gruncie 
rzeczypospolitej Oranżyjskiej, w jej stolicy Bloem- 
fontein, konferencya pomiędzy p. Krugerem, prezy­
dentem Transwalu a sir Alfredem Milner, guberna­
torem Kapu. Na konferencyi tej iniała zajść wymia­
na zdań pomiędzy obu przeciwnikami, co do dzielą- 

1 cych ich zagadnień, a jest mb wiele i wielkiej wagi..
Trans wal skarży się, że go Anglicy wyrzucili ze 

Swasilandu, że się mieszają do jego spraw wewnę­
trznych, jak do monopolu dynamitu, ze mu nie plą­
cą indcmnizacyi za napad flibusty erski Jamesona. 
A  Anglia oskarża Trauswal o ciemiężenie osadników 
angielskich o odmawianie im wymiaru sprawiedliwo­
ści i kontroli podatków, o utrudnianie naturalizacyi. 
Mniejszość Buersów, wynosząca 14.000, ciemiężyć 
ma i uciskać 80.000 Anglików, którzy przynoszą ze 
sobą przemysł, kapitały i cywilizaeyę.

Sprzeczność tych roszczeń jest jaskrawa, a 
gdy się miało w pamięci niedawne zajścia tragiczne, 
spiski ostatnich tygodni, petycye podpisywano przez 
angielskich osadników do rządu, prosząco o rozcią­
gnięcie nad nimi protekcji, gdy się wiedziało, jaką 
nieprzejednaną niechęć do Krugera żywi minister 
kolonii, Chamberlain i jak żarliwie pchali do wojny 
dżingowie, to rozumiało się całe znaczenie, cala do­
niosłość tej konferencyi. Niewątpliwie od jej prze­
biegu miały zalezec losy południowej Afryki

Otóż wiemy już z u r z ę d o w y c h  komunikat w, 

ze konferencya spełzła na niczem.^ Przedstawiciele 
Transwaalu i Anglii nie mogli dojść do porozumienia. 
Transwaal zażądał sądu rozjemczego, ale Anglia, 
która jest zwolenniczką tego, gdy idzie o rozstrzy­
gnięcie sporów pomiędzy niezależneini mocarstwy, 
nie może go dopuścić w sporze z krajem, który 
uważa za swego lennika.

Usunięto na stronę wszystkie drugorzędne, 
ekonomiczne punkty sporne i przygotowano plac co 
do pierwszorzędnego, ale stary Kruger był nieubła­
gany." W  przekonaniu, że gdy owe „przybłędy11 
z Anglii otrzymają wskutek naturalizacyi prawa 
obywatelskie w Transwaalu, zniweczą jego oligarchię 
chłopską i byt samoistny podkopią, odrzucił jedne 
po drugich propozycye Sil' Alfreda Miluera. Podług 
planu tego ostatniego trzy lata wystarczyłyby do 
naturalizacyi; Kruger istotnie żąda lat siedmiu !

A  zatem do porozumienia nie przyszło. Kirsco 
ostatniego pojednawczego kroku wywołuje tu wielkie 
oburzenie i okrzyki zgrozy. Wszystkie stronnictwa 
protestują. P. Chamberlain oświadczył dziś w parla­
mencie, że rząd prześle informacye rządowi w Trans- 
waalu co do stanowiska, jakie odtąd zajmie wzglę­
dem petycyi prześladowanych swych obywateli. W y­
gląda to ponuro. Nie jest to wojna natychmiastowa, 
ale silne jej prawdopodobieństwo.

Do bioguna połurfaioweyO.
(Intewiew z Arciowslcitn).

Losy wyprawy do bieguna południowego, pod 
wodzą kapitana de Gerlachem, znane są nam od kilku­
nastu tygodni. Statek „B elg iea“ , po paru latach nie­
bezpiecznej żeglugi, o której głuche i nieraz fałszywe 
wieści krążyły po świeeie, zawinął szczęśliw ie do Puuta 
Arenas, a niektórzy członkowie wyprawy są już 
w Europie i porządkują uzbierany materyal naukowy. 
Tem  właśnie zajęty jest obecnie w  Londynie ziomek 
nasz, Henryk Arctowski, geolog wyprawy. Ciekawych 
szczegółów o przebiegu je j, oraz doniosłości osiągi ię- 
l rch rezultatów naukowych, dowiedział się z ust 
Arctowskiego współpracownik brukselskiej gazety L ’In -  
dependance Belge. Podajem y w  skróceniu interview 
z młodym uczonym.

Zdaniem Arctowskiego nie można jeszcze nic 
stanowczego orzec o wartości wyprawy dla nauki, 
choćby dlatego, że opracowanie uzbieranych ma- 
teryałów wymagać będzie dłuższego czasu. W ogól­
nych zarysach zdobycze wyprawy tak się przed­
stawiają •

Odkrycie, zapomocą metodyczuego sondowania 
wielkich głębokości pomiędzy przylądkiem Horn a zie­
miami P a im era ; odkrycie kanału, przecinającego te 
z iem ie ; utworzenie wielkich zbiorów geologicznych,

botanicznych i zoologicznych, wśród tych ostatnich 
zwłaszcza sporo okazów zupełnie nieznanych, wreszcie 
badania nad lodowcami, spostrzeżenia meteorologiczne 
i magnetyczne.

Na zarzuty czynione wyprawie, że zmieniła 
pierwotny swój plan, zbyt długo przebywała w roz­
maitych punktach, zamiast posuwać się wciąż naprzód 
w  sfery nieznane, Arctowski odpowiada, że nie należy 
mieszać dzisiejszych ekspedycyi naukowych z dawniej- 
szemi, których jedynym  celem było najczęściej : żeglo­
wać pomiędzy lodowcami dalej od swoich poprzedni­
ków, by prześcignąć ich o kilka stopni.

„O zyż nie lepiej jest ■—• są słowa Arctowskiego, 
powrócić z zasobem pewnych danych naukowych, z no- 
wemi wiadomościami, dotyczącemi stref niedokładnie 
znanych? Tego zdania byli członkowie wyprawy, a je ­
żeli w  fej m ierze były pewne nieporozumienia pomię­
dzy żeglarzam i, którzy woleli iść wciąż naprzód, 
a ludźmi nauki, którym częste przystanki bardziej się 
uśmiechały, to jednauże zgoda pomiędzy nimi nastą­
piła, a u3 16 szerokości geograficznej, do jakiej do­
tarła wyprawa, zupełnie wystarczy, by zaspokoić pra­
gnienia pierwszych".

Następnie Arctowski przebiega główne etapy w y­
prawy i opowiada przygody i niebezpieczeństwa na ja ­
kie Belgica  była wystawiona.

Po dojściu do 81o3’ zimna nie pozwalają posuwać 
się naprzód. Belgica pozostaje wśród lodów przez 13 
miesięcy, czasu wszakże tego nie uważa Arctowski za 
stracony; pozwoliło to uczestnikom wyprawy prowadzić 
rozpoczęte badania w  dalszym ciągu. Dokuczliwość 
chłodów dala się jednakże niezmiernie we znaki zało­
dze, wywołując wśród niej rozmaite cierpienia, g łó­
wnie zaburzenia sercowe. Ich ofiarą padł porucznik 
Danco.

Wydobycie się z tego więzienia lodowego w y ­
magało wielkich trudów Trzeba było przekopać kanał 
długości 70() metrów Użycie materyałów wybucho­
wych było połączone z niemałem niebezpieczeństwem. 
Nareszcie po kilkutygodniowej .pracy, w  której cała 
załoga brała udział, Belgica została wyzwolona i już 
bez przygód szczególniejszych po czternastu dniach 
żeglugi, dotarła Jo Ziemi Ognistej.

P rzy  odnaw ianiu prenum eraty, zm ianie 
adresu i  reldamacyach należy / a w s a c  dołączać 
o p a s k ą  a t P r e s o v  ą .

Czas odnowić przedpłatę!
W e Lwow ie miesięcznie . . . .  1 złr.

1-razowa 2-razowa
wysyłka

Na prowincyi nresięcznie 1.10 ct. L35 ct.
„ do 30 września 4'40 „ 5'35 „
„ do 31 grudnia 7‘ 70 „ 9‘35 „
F f z y  w y j e ź d z i ć  d o  k ą p i e l  lub 

na letnie mieszkanie, prosimy podać nam n o ­
w y  a d r e s ,  przy załączeniu dotychczaso­
wej o p a s k i  a d r e s o w e j  dla uniknięcia 
przerw w  odbiorze pisma.

Za każdą z m i a n ę  adresu dopłaca się 
3 0  e t .

Kronika miejscowa.
Lw ów , 13 czerwca.

■futro:
— 14 czerwca. Środa, Bazylego biskup
-  Wschód słońca o godzinie 4 minut 5‘ zachód Q dz_ ?

minut 55.
_  O godzinie 7Va wieczorem w  teatrze hr. Skarbka: „Przed

ślubem*.

H .?uła m i e j s k a  odby i wczoraj przedostatnie 
posiedzenie, zaliczające się do starej kadencyi Pośw ię­
cono jo załatwieniu kilkunastu spraw osobistej natury, 
zastrzeżonych nar loni poufnym. Prezentę na d y re ­
ktorkę szkoły żeńskiej im. Czackiego otrzymała p. 
Oberhardt Karolina, kierowniczka filii te jże szkoły. 
Stypemlyum z TSudacyi n ejskiej im Rudolfa przyzna­
no Stanisławowi Dąbrowskiemu, uczniowi szkoły rea l­
nej, sierocie po studziennym miasta a stypendyum sie- 
rocińskie do szkoły ogrodniczej Andrzejow iczow i A n ­
drzejow i, wychowańcowi zak łm u m iejskiego. Na dwa 
stypendya z fuudacyi Głowińskiego przedstawiono W y­
działowi krajowemu uczniów gim nazyaluycli; Orzechow­
skiego Franciszka iK rn ga  Naziniierza. W e środę osta­
tnie posiedzenie.

B o l e s ł a w  Ł a d n o w s k i ,  rozpoczyna dziś krótki, 
niestety, szereg gościnnych występów na scenie lw ow ­
skiej, W ystąpi W „Otellu , „P rzed  ślubem", ,(„Madame 
sans gen e“ , „Hamlecie*1, „Zbojcach“ , „W łaścicielu kuź- 
nic“ i t d. Gorąco oczekiwana jest zwłaszcza jego 
genialna kreacya Hamleta. Ładnowski grał we Lw ow ie 
ostatni raz p rzed  siedmiu laty. Lw ów  zna go i wysoko 
cen, od bardzo dawna. Przed laty był ozdobą naszego 
teatru, zanim poszedł po tryumfy do stolicy Polski.

S k o r o w id z  L w o w a ,  O którym pisaliśmy n ie­
dawno, p ojaw ił się już w  naudlU- Ma bardzo powa­
bnego nakładcę, h° gminę. Jestto ogromna książka 
o przeszło 400 stronach, wydana z wzorową staran-

I f i e s t r u d z o n e  n a s z e  p a n ie  wraz z m ło­
dzieżą akademicką urządzają 18 czeTwen, w  niedzielę 
na placu po wystawowym wielki 'festyn na dochód 
Bursy polskiej im. Adama Mickiewicza w  Czerniowcacli. 
Na festyn przygotowano koncert fin  de siecle, z udzia­
łem najlepszych naszych sił artystycznych. —  Pro­
gram odznacza się humorem. Bilety nabyć można 
w Czytelni akademickiej, Cliorążczyzna 1 11.

% ru ch u  r o b o t n i c z e g o .  Odbyło się we Lwo- 
we zgromadzenie robotników stolarskich w  celu zasta­
nowienia się nad środkami, któreby zdołały poprawić 
ich położenie. Po wyczerpujących obradach uchwalono 
jednomyślnie następujące rezolucye:

I. Władza przemysłowa winna baczyć na naduży­
cia, jakie się dzieją w  przemyśle stolarskim, na prze­
kraczanie przepisów o spoczynku niedzielnym, o godzi­
nach pracy, o utrzymywaniu uczniów, zwłaszcza we 
fabrykach, na zajmowanie ludzi nie fachowych, na brak 
wszelkich ochronnych Środków, wobec czego codzienn1’ i 
pracujący padają ofiarą chciwości zysku fabrykantów 
stajać się kalekami, Wobec stagnacyi ogólnej w  ręko­
dziełach a zwłaszcza w  rzemiośle stolarskim, jest obo­
wiązkiem rządu, kraju i gminy oddawać roboty po­
szczególnym majstrom, a nie fabrykantom, nadużywa­
jącym  siły ludzkiej.

II. Jedyną drogą poprawy stosunków w  zawodzie 
stolarzy, jest silna, jednolita orgauizaeya zawodowa ro­
botników drzewnych, obejmująca wszystkich w  zawo­
dzie pracujących kwalifikowanych pomocników złączo­
na z organizacyą całego kraju i całego państwa. Po­
leca się zawodowemu stowarzyszeniu },Zgoda" prze­
prowadzić taką orgauizacyę w  myśl uchwały wiecu.

D e k l a m a c y a .  Znany deklamator, p. S. Ko­
nopka, ukończywszy kurs w  swej szkole w  gimna- 
zyum niemiecldem, w  szkole realnej, w  szkołach w y ­
działowych król. Jadwigi, im. E lżbiety, Piram owicza 
i św. Anny, urządził popisy, które wypadły bardzo ko­
rzystnie. P. Konopka wprowadza w  szkołach lwowskich 
poprawną dykcyę i czystą wym owę, a to, jak  wiado­
mo, potrzebne jest zwłaszcza we Lw ow ie, gdzie grasuje 
brzydki akcent. —  Na lato w yjeżdża p. Konopka 
na piowineyę, gdzie deklamować będzie utwory Sło­
wackiego.

Kronika krajowa.
L V yU ó r  u z u p e łn i a j ą c y  dwóch członków Rady 

powiatowej w  Myślenicach z grupy gmin miejskich 
rozpisało namiestnictwo na dzień 8 sierpnia br.

W ia d o m o ś c i  k o ś c ie ln e .  Archidyecezya lw ow ­
ska ob. łać. Odznaczeni: ks. Karol Borkowski, prob. 
w  Kossowie i ks. W ojciech Seiafin  Sćnultz, prot. 
w  Pistyniu expos. can. —  Ke . Mateusz Cholewa z z a ­
konu 0 0 . Karmelitów , mianowany kooperatorem. 
w  Rozaole z siedzibą w  Derżowie. —  Administrato­
rem w  Rohatynie mianowany k s . Adołf Przedrzym irski, 
dotychczasowy tamtejszy kooperator. —  Konkurs na 
probostwo w Rohatynie ogłoszony z terminem do 15 
lipca br. —  Zmarł ks. Grzegorz Borczowski, proboszcz 
w  Rohatynie, w  84 roku życia, a 6C kapłaństwa. —  
Konkurs. Z fundacyi brae.’ Bernarda i henry na Laeken- 
bacnerów jest do nadania stypendyum dla kapł&uów 
relig ii rz. kat. mających obywatelstwo austro-węgier- 
skie, a zam ierzających podjąć podróż naukową w  celu 
s-utiyćw biblijnych. Termin wniesienia podań do 
2 7  b >

S g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w  gimnazyum w  Brze- 
żanach pod przewód, insp. Lew ickiego z ło ży li: Budź Jan, 
Epstein Oswald, Fichman M ojżesz,'Gelber Izrael, Iw a ­
nicki Stanisław, Kuliczkowski Seweryn, Machowski Jó­
zef, Ojserkis Izrael, Rawicz Józef, Scholz Rajmund 
Franciszek, Stórnliell Chaim, Sygericz Witold Autoni, 
Teitelbaum Henryk, Zamazał A do lf Antoni, Zwaryez 
Jan, Waldmanu Izrael, Isser (prywatysta).

K o n s - s t o n e  b is k u p ie  w  Galicyi wydały ku- 
rendę do duchowieństwa w  sprawie ke Stojatowskiego. 
Aby zapobiedz kazaniom politycznym i propagandzie 
jego osobistych spraw, wygłaszanym z ambony, od 
ołtarza, na cmentarzu lub w  innych m.yjscach koło 
kościoła, nakazują konsystorze, aby tylko wówczas do­
zwolono ks. Stojałowskiemu sprawowania funkcyi ko­
ścielnych i nabożeństw, jeże li przedtem złoży przyrze­
czenie solenne, iż żadnych mów, aiń dysput prowadzić 
nie będzie. Gdyby mimo danego przyrzeczenia usiłował 
to czynić, to nakazano księżom skarcić go publicznie 
i przeszkodzić.

P .  F l e c k  v c n  F a l k i ]  a u s e n , komendant 
tw ierdzy w  Krakowie, me jest łaskaw na gimnazynm 
polskie w  Cieszynie. W  niedzielę odbywał się w  K ra ­
kowie festyn na dochód cieszyńskiego gimnazyum. Na 
placu festynowym zjaw iły się muzyki wojskowe 13 
i 56 p. p. i m iały zabrać się do grania, gdy w  tem 
uadehodzi rozkaz od komendanta tw ierdzy, generała 
Flecka von Falkliausen, zabraniający kapelom wojsko­
wym udziału w  festynie. Natychmiast ks. F lis w  to­
warzystw ie drugiego członka komitetu, udał się do ge­
nerała głównodowodzącego Alboriego z prośbą o cofnię­
cie niespodziewanego zakazu. Generał Albori oświad­
czył jednak, ,że  nie może się inięsz-ać do atrybucyj 
komendanta twierdzy.

noscią.

W y p a d e k  k o l e j o w y ,  o którym  nam doniósł, 
telegram wczorajszy ze Stanisławowa, w ydarzył s. 
wieczór w piątek^ koło stacyi Korościatyn, na kilome­
trze 31. Banmistiz ze stacyi ^iżniow, wraz z . 'akty-

n a t u r a ln e
a u s t r y a c k i e ,  w i;< j i f t r s k i e  i  z a g r a n i c z n e ,  k o n i a k i  
i  o r y g i n a l n e  w  o  w s z y s t k i c h  {r a tu n ­
k a c h  p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h ,  p o l e c a  o d  r o k u  

is tn ie ją c a  t ir  m a :
(C e n n o J lT i.  lo  e z p ł s . i  e  i  f r a n c o ' ) . ulica Krakowska I. 14.
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kantem banmistrzowskim Spirą, wyjechał na przestrzeń 
tak zw. dresyną, ceiem naprawienia w  jednem m iej­
scu uszkodzonego toru. Nagle usłyszeli za sobą świst 
lokomotywy. Była to prawdziwa niespodzianka, żaden 
pociąg bowiem nie był zapowiedziany, ani sygnalizo­
wany. Ostrzelany z niebezpieczeństwami banmistrz był­
by może uchylił nieszczęście przez zatrzymanie wózka, 
ostrzeżenie nadchodzącego pociągu lub zeskoczenie 
| wózka w sposób odpowiedni, tymczasem niedoświad­

c z o n y  Spira, widząc bliskie niebezpieczeństwo, skoczył 
z wózka przed siebie i pociągnął za sobą jeszcze ban- 
mistrza, Dresyna przejechała po nieb Spira doznał 
bardzo ciężkich obrażeń w kilku miejscach i ramię ma 
zgruehotane.

Pierwszej pomocy udzielił rannemu lekarz niż- 
niowski, który przywiózł ofiarę tego smutnego wypad­
ku do Stamslawowa. Banmistrz, pociągnięty przez Spirę 
pod dresynę doznał wprawdzie także uszkodzeń ciele­
snych, ale nie ciężkich.

Pociąg, który stał się przyczyną wypadku, był 
ciężarowym.

Trudno nie zrobić przy tej sposobności uwagi, 
że dyrekeya ruchu stanisławowska, tak skrupulatna 
w wysyłaniu rozmaitych „komunikatów” , gdzie idzie
0 jakieś spóźnienie pociągu, o wypadkach takich, jak 
powyższy (a nie jest to fakt odosobniony) głębokie za­
chowuje milczenie. W prawdzie idzie to zazwyczaj o ży­
cie jakiegoś tam niewolnika kolejowego, ale zawsze 
jost to życie ludzkie, tyle w  każdym razie warte dla 
rodzin cbleb ten łzaw y jedzących, co życie pierwszego 
lepszego dygnitarza kolejowego.

A le  prawda 1 Ja, Bauer das ist etwas anderes...
Meteor. Z Mikołajowa donoszą nam: Dnia 6 

b. ’m. podczas przechadzki około goaz. 10 wieczór ude­
rzyła mię niezwykła jasność. Instynktownie podniosłem 
oczy ku niebu, gdzie przedstawił mi się przecudny w i­
dok. Jakieś ciało niebieskie, podoDne do rakiety, 
przelatywało od wschodu ku północnemu zachodowi, 
pozostawiając za sobą świetlną smugę i masę znika­
jących gwiazdek. Główne ciało było wielkości głowy 
ludzkiej, gw iazdki zaś wielkości jutrzenki i mniejsze, 
smuga mogła m ieć około dwóch metrów długości. Co 
do barwy, to główma ciało było barwy złocisto-czerwo- 
nej, pomniejsze i sanuga pomarańczowej. Zjawisko trwa­
ło do 3 sekund. Cały gościniec i budynki tiyły oświe­
tlone jaśniej niż elektrycznością.

Tarnopol, 12 czerwca. Bawiąc tu chwilowo, 
przejeżdżałem wieczorem  przez jedno z przedmieść tak 
zwane „M ikuleniecide" za Monastyrem. Dla skrócenia 
drogi, wjechałem w  uliczkę tak wąską, że nie podobna 
się tutaj minąć ttawet z przechodniem, a cóż dopiero 
z furą. Lecz o dzawo! Jadę dalej, aż naraz kończy się 
ulica, a wysoki parkan stoi mi na przegrodzie w dal­
szej drodze. Rad nie rad, musiałem wracać, a raczej 
kazać w ycofyw ać wózek. N ie koniec na tem. W  po­
wrocie, idąc obole wozu, zsunąłem się w  jakąś jam ę
1 byłbym zleciał na je j dno, gdybym się był nie uchwy­
cił wozu. Czy to  możebue jest, aby taka jam a kilka 
metrów szeroka i  długa, stała nie ogrodzona na ulicy? 
Może te słowa zwrócą uwagę zarządu miasta na tu­
tejsze stosunki drogowe.

Schodzrjfca, 11 czerwca. W alne zgromadzenie 
tow. „Pom oc waagemnk urzędników, pracujących w  prze­
myśle na ftow ym ", odbyło się dziś o godzinie 3 popo­
łudniu pod p/rzewoduictwem p. Sholmaua z bardzo 
licznym udziałem członków. Dawnemu zarządowi udzie­
lono absolutoryum z czynności i rachunków. Do nowe­
go wydziału w e s z li: jako przewodu, p. Jan Sholman, 
zastępca p. Julian Kapelluer, skarbnik p. Felicyan Ło- 
dziński, sekrcltarz p. Stanisław Morguiec, zast. sekr. 
Stanisław W ilczek , jako wydziałow i pp .: W ładysław
Szymański i Włfad. Hennig. Do komisyi kontrolującej 
zostali wybrani pp.: Adam N iekiasz, Mary a u N iew ia­
domski i Aleksa.naer Schmalz, następnie sąd polubowny 
stanowić będą p p .: Stanisław Czerwiński, Ludwik Grab, 
Stanisław Łukaw iecki, Julian Fabiański i Tomasz 
Glazor.

j d . o d y ,  12 czerwca. Dziś około 2. godziny rano 
na pierwszem piętrze kamienicy położonej przy ulicy 
Korzeniowskiego, kiedy mieszkańcy byli pogrążeni 
w  głębokim śnie, wybuchł ogień i tylko dzięki godom 
weselnym, które właśnie w tedy się odbywały w  lokalu 
niedaleko stamtąd znajdującej się izraelick iej kuchni 
ludowej, skąd goście zaalarm owali straż pożarną, za- 
ledwo udało się lokatorom umknąć ze życiem.

W szystkie ruchomości i całe piętro z wiązaniem 
dachu padły pastwą płomieni. Powodom  pożaru podo­
bno była pozostawiona na stole płonąca lumpa naftowa, 
która w idocznie gdy mieszkańcy leżeli w objęciach Mor- 
feusza, musiała eksplodować.

K orespondencya  redakcyi. A. S. T. prosimy o do­
kładny adres, wtedły odpowiedź damy.

P oga d a n ka . Dnia 15 bm. odbędzie się w Tow. Biblio­
teki słuchaczów prawa (ulica Zimorowicza 1. 22) pogadanka. Mó­
wić będzie Bolesław Zieliński „O włoskiej szkole pozytywnej 
w piawie karnem".

iłttch  ludności ice Cwowin w tygodniu od 28 maja 
do 3 czerwca b. r.

N a r o d z i ł o  s i ę  dzieci żywych 59 (25 pici męskiej i 25 
pici żeńskiej); nieżywych 2 pici męsk.

Z ma r ł o  ogółem 55 osób (35 płci męsk. i 20 płci żeń.) 
w tej liczbie 8 obeyrch (5 płci męskiej i 3 pici żeń ). W  zakła­
dach leczniczych z marło z tej liczby 19 osób (12 płci męsk. i 7 
płci żeńskiej).

P o w o d y  ś mi e r c i :  Zanik sił życiowych w 4 wypadkach, 
gruźlica 15, źap&k-rne płuc 5, dyfterya 0, koklusz 0, ospa 1,

szkarlatyna 0, odra 0, tyfus brzuszny 2, dyzenterya 0, gorączka 
połogowa 0, inne choroby zakaźne 1, udar mózgu 1, organiczne 
wady serca i choroby naczyń krwionośnych 3, złośliwe nowo­
twory 2, inne naturalne przyczyny śmierci 20.

G w a ł t o w n e j  śmi e r c i  był wypadek 1, a to wskutek 
samobójstwa.

W i e k  z mar ł y c h .  Zmarło w  1 miesiącu życia 8, w 1 
roku 16, do 5 roku życia 23, od 5 do 15 lat 4, od 15 do 30 
lat 5, od 30 do 50 lat 12, od 50 do 70 lat 8, ponad 70 lat 2 
i 1 bez wiadomego roku życia.

W  20.000 egzemplarzy pojawi się kalen­
darz Sloica Polskiego na r. 1900. Dokładamy starań, 
ażeby to był ostatni wyraz tego, co dać może podo­
bne wydawnictwo. Obie części: informacyjna i litera­
cka będą ogromnie bogate, a w pierwszej 

.1
znajdzie się

absolutnie wszystko, co ma zw iązek z życiem publi- 
czuem i może być potrzebne czytelnikowi. Będzie 
to rodzaj encyklopedyi informacyjnej. Dla literackiej 
części pozyskaliśmy wybitne pióra polskie, których 
utwory będą obficie ilustrowane. Kalendarz h'Iowa P o l­
skiego będzie wydawm  :twem na wskróś europejskiem, 
zakrojonem aa w ielką skalę, lnserenei powinni się 
spieszyć, bo wkrótce zamkniemy część ogłoszeniową. 
Przyjm uje anonse administracya Słowa Polskiego, ul. 
Chorążczyzny 17.

G&bryelnki (Kiłzysstofory, Kraków) sprze­
daje fortepiauy z najznakomitszej w  świecie fabryki 
Steinway po 3000, 4000, 5000 i GOOO koron.

K u ra cy jn y , hyd r apatyczny zakład kąpielow y
„Kaiseroad" w  Rosenheim (Bawarya).

LeKarsKie kierownictwo tego oddawna renomowanego za­
kładu przeszło od 1 Kwietnia b. r. w  doświadczone ręce p. dra 
M. Zimmermana, byłego lekarza - dyrektora zakładu kąpielowego 
w  Thalkirchen. (Przeprowadza się umiejętną i racyonalna kura- 
cyę). Zakład urządzony jest dla leczenia wodą, dla kąpieli so­
lankowych, błotnych i mineralnych i kwasem węglowym, i jak 
każdego roku, tak i w  tym sezonie, cieszy się doskonaleni po­
wodzeniem.

N a  wszelkie zapytan ia  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

Agentów  do zbierania ogioszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie wprost z adm inistracyą p rzy  ulicy  
Chorążczyzny l. 17.

U

W  D R U K A R N I

SŁOWA POLSKIEGO”
nanyć można

Regulamin czynności i obrad Rad gminnych. 
(Jena eg zem p la rza  10 centem .

Zaciski literackie i artystyczne.
R epertuar teatru  hr. S !;arkka:
W e wtorek 13 bm.: „Otello", tragedya w 5 aktach Szeks­

pira. Pierwszy gościnny występ Boi. Ładnowskiego.
W  środę 14 bm.: „Przed .ślibęm", komeaya w 5 aktach 

K. Zalewskiego. Drugi występ Ładnowskiego.
W  c zw a rte k  15  bm .: Jk la d a m e  S a n t-G en e “ , k o m e „ y a  w  4  

ak tach  S ardou . T r z e c i  w y s tę p  f .a d u o w s k .a g o .
W  piątek 16 bm. nie będzie p rze d s ta w ie n ia ,
W  si botę 17 bm. „Hamlet", tiagedya w 5 aktach, Szeks­

pira. Czwarty występ Ładnowskiego.
W  niedzielę 18 bm.: „Zbójcy", tragedya w pięciu aktach 

Fr. Schillera. Piąty występ Ładnowskiego.

Przekład. Pu litik  praska drukuje w feljetonm 
nowelę Maryi Konopackiej. Niem iecki tytuł brzm i:

M ein  Tantclien.
„Dzieci szatana”, powieść Stanisława P rzy­

byszewskiego, dostępna dotychczas tylko dla osób, w ła­
dających język iem  niem ieckim , wyszła obecnie w  tłó- 
maczeniu polskim we Lwow ie. Przedstawia się bardzo 
ekscentrycznie, dzięki jaskrawo-ezerwonej okładce. Na­
kład Księgarni Polskiej.

..Sonety i giiazelę". Pod takim tytułem po­
jaw ił się w  Łodzi wy kwintny tom poezyi zgasłego 
przedwcześnie poety Juliana Łętowskiego. Staraniem 
rodziny ukaże się w ciągu najbliższego roku zbiorowe 
wydanie pism Łętowskiogo w  12 tomach. Znajdą się 
tam także utwory dotąd niedrukowane.

Don Kiezot”, nieśmiertelne arcydzieło Cer- 
vantesa, wyszedł świeżo w sześciu tomach nakładem 
„Biblioteki dzieł wyborowych z illustracyami” Doregu.

„Czasopisma technicznego” Nr. 11. z 10 
b. m. zaw iera : Od Redakcyi. —  Sprawy Tow arzystw u  
Posiedzenie Wydziału. —  ’p rof. Łucyan Baecker: Po ­
glądy na budowę stropów ze stanowiska hygieuy io- 
kończenie).— Dr. Paw ley.ski: Przyczynek do znajom-ism 
parafiuy — O przepuszczalności światła w nwtworaeli. 
P rojekt na cerkiew  w Ruszkowej W oli (z tablicą

  Jan Blauth: Odstęp drenów (ciąg dalszy).
Górnictwo i hutnictwo w Galicy i w roku 
Folk iersk i: Ernest Malinowski i kolej

Andów (ciąg dalszy). —  Kronika 
—  Krytyka i bibliografia.

X X V III),
W . P rze to ck i:
1897. —  W. 
przez Kurdyljerę 
techniczna i przemysłowa.
Rozmaitości. —- Oglo izeuia.

Jednodniówka k a i m e l k o  wa. Miłą pamiątką 
zabawy o g r o d o w e j ,  u r ząd zon e j  staraniem oni pan iow .

Szkoły ludowej pozostanie w ręku uoaestmkow Tętkw- 
dniówka karmelkowa. Jestto zbiór w ierszy, którymi 
oprawione były karmelki, sprzedawane na ej z ab wie. 
Jednodniówka jest sporą, bardzo stanumit redagowaną 
książeczką. Złożyły się na nią niemal v szystkm nasze 
pióra poetyckie pod przewodnictwem K. Bartoszewi­
cza, który dostarczył wstępu.

Rozm aitości.
p^ieka toleraucya. Palli Konstancya 

Łącka z Lipnicy Pozna ńskiem wniosła f<>
hr.

władz

podanie, aby je j wolno było Jo szpitala w  Lwówku, 
majętności męża, sprowadzić Siostry Miłosierdzia które 
zobowiązała się utrzymywać własnym kosztem, Jak 
donoszą pisma poznańskie, otrzymała hr. Łącka odpo­
w iedź odmowną.

Fatalny wypadek. W  Wyrcburgu w Prasach 
z wznoszonej tam w ieży przy kościele św. Wojciecha 
spadł wczoraj robotnik i zabił się na miejscu. Prze­
chodzący mimo w chwili wypadku pewien nauczyciel 
dostał pomieszania zmysłów

Dramat rodzinny. W  Jastrowie w  Prusach Za­
chodnich siodlarz Gehrke stracił skutkiem niesumieuoości 
dłużników około 5000 marek. Tak Gehrke jak i żona 
jego, przywiedzeni do rozpaczy, postanowili odebrać 
sobie życie Jedyną swoją 2-letnią córeczkę pani 
Gehrke otruła, poczem poderżnęła sobie ’  żyły ,u rąk;

Jej postanowił uczynić to samo w drugim pokoju. 
Przypadkowo jednak przeszkodzili sąsiedzi. Przyw o­
łano lekarza, który opatrzył panią Gehrke. Oboje mał­
żonków polieya aresztowała.

Ptzezyci. Do jakiego stopnia dochodzą szaleń­
stwa bogatych Amerykanes, dowodzi tego fakt, że j e ­
dna z tych dam ogłosita się dobrowolnie sługą swego 
psa; następnie sprawiła mu kolczyki złote za 8.0UU 
marek i płaszcz sadzony perłami i szmaragdami za 
3.000 dolarów i tak go prowadzi ua spacer. A  tylu 
jest biednych na św iecie!

Kardynał Ifoyp oddaje niedźwiedzią przysłu­
gę katolicyzmowi na Śląsku. Rozdrażnienie ludności 
słowiańskiej, którą ten biskup usiłuje zniemczyć, wzra­
sta coraz bardziej. Oto co pisze śląski Przegląd po­
lityczny : Ks. biskup dr. Kopp przerachował się cokol­
wiek w swych niemieckich zapędach. Aby Niemców 
powstrzymać od ruchu Los von Bom , postanowił zało­
żyć niemieckie seminaryum dla polskich i czeskicli 
księży. Jako Prusak i germauizator czystej wody, na­
kazał nawet austryacKim duchownym katolickim, jak 
mają urzędować z naszymi sądami i urzędami. Lecz 
cóż się dzie je? Czeskie pisma odpowiadają na to: 
„P recz od W rocław ia” i zapowiadają, że Czesi będą 
umieli „dojść swego prawa, choćby w  najskrajniejszy 
sposób, który będzie dla biskupa wrocławskiego nie­
spodzianką". W  Polsk. Ostrawie, gdzie ks. biskup ba­
wił w  tycli dniach dla bierzmowania, czeski wydział 
gminny omal nie uchwalił nie przyjmować go urzędo- 
wnie, ludność nie uaeKorowała domów, nauczyciele 
Czesi nie chcieli śpiewać w  kościele, udział ludności 
w  uroczystości kościelnej był mały.

W ęgiel kamienry w  Sandomierskiem. 
Znaleziono pokłady węgla  kamiennego pod miasteczkiem 
Połańcem w  Sandomierskiem. W  ubiegłym tygodniu 
zjechała komisya z inżynierem górniczym w  celu spi­
sania odpowiedniego protokołu o tem odkryciu. W ar­
stwa węgla  jest gruba, przeszło G stóp. Dalsze poszu­
kiwania prowadzą pp. Herzberg i SlonmjsW "  rrrrfm
i p. M arkis z Będzina. M ieszkańcy PoiaflCU ---  jak  p i­
sze Kum jer CodsrWnng —  nie posiadają się z radość1' 
wobec tak pożądanego odkrycia, gwarantującego wzrost 
dobrobytu w ubogiem dotychczas miasteczku. Cena pla­
ców i gruntów poblizkieh ciziś już prawie w dwójnasób 
wzrosła.

Barona Christianiego, „w sław ionego11 zbó­
jeckim  napadem na prezydenta Francyi, łączą z częścią 
naszej arystokracji nietylko w ęzły sympatyi, której dał 
wyraz Buch Katolicki, ale także węzły krwi. Chri- 
stiani jest wnukiem Karola Christianiego, generała 
pierwszego cesarstwa; syn jego, a ojciec uwięzionego 
dziś barona, prokurator za drugiego cesarstwa, żonaty by 1 
z rosyanką, panną Arsenjew. Jeden z członków tej 
rodziny byl za panowania cara Aleksandra I. wysokim 
urzędnikiem komunikacyi w Królestw ie Poiskiem ; są 
w •radomskiem rodziny obyw atelsk ie, z nim spo­
krewnione.

O rewolucji w  Peruwii donoszą pisma 
rzymskie. Pięć tysięcy Indyan napadło na okręgi Mos- 
cari, Mollepunca i Cerąue Ocuro, puścili .z dymem 
wszystkie domy i plantacye i wyrżnęli wszystkich 
mieszkańców. W ielu białych żywcem spalono, pięćdzie­
sięciu miało być nawet zjedzonych W szędzie panuje 
popłoch piekielny.

A  la  BOSCO. W St. Georges, w  Tyrolu, jeden 
z klubów kręglowych odbywał zabawę konkursową, 
w której brały udział tłumy mieszkańców. W  trakcie 
zabawy nadjechał w  tempie wyścigowym  cyklista, a 
ujrzawszy zabawę, zsiadł z maszyny i przyłącył się do 
towarzystwa. Niebawem wesołością i dowcipami zjednał 
sobie cale towarzystwo, i rozbawiwszy je  na dobre, 
zaczął pokazywać sztuki magiczne. Na zakończenie, 
r z e k i; „No, moi panowie i panie, pokażę wam jeszczę 
sztukę a la Bosco. Proszę o kapelusz". Podano mu ka­
pelusz. „Teraz proszę składać do kapelusza broszki, 
pierścienie, zegark i, portmonetki” . W  oka mgnieniu 
podbite czarem przybysza towarzystwo wypełniło ka­
pelusz kosztownościami. „A  teraz proszę uważać11. 
Siadł na rower, w jechał pędem do lasku , : położonego 
o kilkanaście kroków, i —  tyle go widziano. Po obli­
czeniu wartości rzeczy, włożonycli do kapelusza, oka­
zało się, iż sztuka a la Bosco, pokazana przez oszusta, 
kosztowała kilkaset guldenów.

Dwie wiadomości. Prawdziw ie smutny w y­
padek wydarzył się w tych dniacn w  Tem eswarze na 
Węgrzech. Przed kilku dniami urzędnik temeswarskiej 
dyrekcyi skarbu K leszky otrzymał telegraficzne zawia­
domienie, it  został radcą. Wiadomość ta. oczekiwana

Tutki egip m są najlepsze. Wszędzie 
do nabycia!
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iprzez niogo od lat kilku, sprawiła na nim bardzo ra- 
doauw wrażenie. K iedy po powiuszowaniach, składanych 

,mu przez kolegów, chciał udać się do domu, dla po­
wiadomienia żony o radosnym fakcie, otrzymuje drugi 
telegram, który mu donosi, iż syn jego, porucznik hon- 

i wedów, Bela K leszky zastrzelił się. Dwie tak sprzeczne 
i wiadomości tak strasznie podziałały na niego, iż w parę 
godzin zmarł.___________________________________________ _____

A d m i r a ł  F o s s i e t ,  rosyjski były minister ko- 
munikacyi i członek Rady państwa, który zmarł przed 
paru lufami, pochodził ze starej, szlacheckiej^ ro- 

idziuy f i  mcuskiej której przoduowie przenieśli się do 
(R osji za panowania Ludwika X IV . Gdy w  r. 1857 
(admirał Putiatin otrzymał polecenie zawarcia traktatu 
nandlowego z Japonią, admirał Possiet udał się z nim 
w podróż na Fregacie „Pa llada". Po powrocie z Ja­
ponii otrzymał nomiuacyę na wychowawcę wielkiego 
ks, A leksego Aleksandrowicza. W  roku 1871 !la 
fregacie „Św ietlana" odbył podróż do Ameryki, K a­
nady, Chin, Japonii i Syberyi. W  roku 1874 admirał 
Possiet objął godność ministra komunikacji. W czasie 
jego urzędowania zbudowano w Rosyi wiorst 9.085 

kolei.
N a d u ż y c i e  w y d a w c y  Stuhr z Berlina, w y­

dając w języku niemieckim, za zgodą autora, W łady­
sława Studnickiego zuauą książkę p t. „Współczesna 
8 jb e rya “ , w b r e w  w o l i  a u t o r a  dal je j seusacyjuy 
tytuł: „D ie Walirheit iiber Sibirien" i zaopatrzył ją
przedmową od wydawcy, podającą n i e p r a w d z i w e  
fakty o autorze (jakoby autor był urodzony na Sybe­
ryi itp.l. Gdy wydawca nie zgodził się wyciąć tej 
przedmowy, p. Stuunicki stura się zmusić go ua drodze 
sądowej do usunięcia je j z niemieckiego wydania.

Podróż przez Sybir. Sprawozdawca Petersb. 
Wiedomosti, pisząc o kolei zachoduio-sybirskiej, podaje 
następujący obniżek : „Na pewnej stacyi musieliśmy
ezekcć kilka godzin, ponieważ tor do następnej stacyi 
zajęty był przez pociąg robotniczy. W  przyległym  
lasku wnet się oz wała „ochota ludowa. Nie wiedzieć 
skąd pojawiła się nagle kapela wędrowna i rozpoczęły 
się pląsy. A le rówuocześuie wychyliły się rozmaite 
indywidua podejrzane i urzędnicy kolejow i przestrze­
gali pasażerów, aby byli ostrożni i pakunków swoich 
z oka nie spuszczali. Nagle ujrzano pewnego archi­
tekta, który się na zabój upił i pasażerowie widzieli, 
jak go w jasny dzień obrabowano. Wzięto mu rewol­
wer, pulares, zegarek i inne rzeczy.

Ze zmierzchem .stawało się po łożen ie  jeszcze 
fataiuiejszem. Urzędnicy snuli się w pełne® uzbrojeniu, 
świecili ua tor i pod * w a g o n y  latarniami. j_ uego 

‘ wagonu jwy c ieczom , ja k ie g o ś  szubrawca w łachmanach, 
który nie pofimiai ffffctu, -a le  M  to w iele pakunków, 
Będących naturalnie nie jego  własnością. Potem spo­
strzeżono pod wagonem pakunkowym drugiego, który 
gorliw ie studyowal duo wagonu i juz na próbę kawał 
deski wykroił. Obito go porządnie i zamknięto w  próż­
nym wagonie aresztanckim. Inne podejrzane indywidua 
konduktorowie porządnie obiwszy, po prostu w y­
pędzili.

~ Był to jakuy formalny obóz wojenny, w  którym 
lada chwila wyglądają napadu nieprzyjaciela. Kon­
duktorzy opowiadali o różnych rabunkach, które się to 
im samym, to jch kolegom na stafe-yach wydarzyły. 
Pew ien oficer z Krasnojarska opowiad tł, że batalion, 
który niedawno temu maszerował z Irkucka do Kra­
snojarska, przebył przestrzeń 500 wiorst, w krzakach 
przy kolei znalazł 47 trupów. Zrobił się wreszcie dzień 
i okazało się, że zamknięty w wagonie aresztanckim 
włóczęga, wybiwszy okno, uciekł, a j e d n e m u  kou Jul to­
rowi zegarek skradziono *•.

Niebezpieczny spurt Z Medyolanu piszą: 
„Najnowszym  sportem, uprawianym przez arystokrację 
włoską są... zapasy z niedźwiedziem. Modę tę wprowa­
dził pierwszy książę Mołfetta, który kupił sobie przed 
paru laty młodego niedźwiadka karpackiego i wytre­
sował go do walki zapaśniczej. Ekscentryczny sports- 
mau urządza co pewien czas walki dla zaproszonych 
gości i zwykle z zapasów wychodzi zw ycięzcą; niedź­
wiedź wprawdzie jest większy i Silniejszy, lecz człowiek 
zw inuitjszy. Oczywiście w chwili zapasów niedźwiedź 
!ma na łapach ad hnc sporządzone rękawice. W  ostat- 
'nicli dniach książę Molfetta dał się ze swym niedźwie­
dziem widzieć w  jednym z ogrodów publicznych Me- 
dyolanu na zabawie na cel dobroczynny. Królow i Hum- 
bertowi tak podobała się zabawa, iż za je j oglądanie 
złożył na ręce księcia 10.000 lirów  na ubogie dzieci 
Medyolanu".

Ciekawe odkrycie archeologiczne. Gu­
bernator cliersoński, znany miluśnik starożytności rz j ni­
skich, otrzyma! list, że o 80 wiorst od Cherzouu od­
kryto starą płytę marmurową z łacińskim napisem, 
która b ez  wątpienia jest bardzo cennym nabytkier*1 do 
fiistoryi panowania Rzymian w  tych stronach. Do listu 
dołączono fotografię odkrytej płyty. Była ona pogrucho­
tana i zarośnięta mchem. W iększą część je j zajmował 
rysunek ogromnej ryby, pod kiórjmi znajdował się na­
pis. Miejscami można go było jeszcze przeczytać. Na­
pis wyglądał ta k :

 ADRI...
SUM SCITHIAEREGYMSUCCESSOR....

 HO....
CVM AN,...TI..QVOMODOAPRI....

L ISCA...VS...APERFERU...

P ierwszą część napisu dało się łatwo uzupełnił: 
(H )Adrianus sum (mus) Scuhiae regmn successor 
(Adryan następca królów Seytyi). Reszta napisu jest 
już trudniejszą do zrozumienia, ponieważ brakuje tu 
wielu słów, ale w  każdym razie jest tam mowa o dzi­
kim i srogim wieprzu (aper - aper ferox). Nie ulega 
wątpliwości, że gdyby badano napis dalej, odkryłoby 
w  zupełności jego  tekst. Lecz cóż kiedy w  kilka go­
dzin po otrzymaniu fotografii tego cemiego zabytku 
gubernator otrzymał drugi list, z którego dowiedział 
się, że napis ten winno się czytać wprost, a zatem : 
Ad risum Scitkiae rer/um successori jocum antiąuo 
modo Aprilis causa perfero. (Następcy scytyjskich 
królów przesyłam do śmiechu starożytny żart kw ie­
tniowy)

Zi stali sądowej.
(O  eufoownię tłumaclcą)

Lwów, 13 czerwca.

Dziś rano przesłuchiwano dalej Jahna. Cho­
dziło o kupno udziałów. Z zeznań Jahna widać, że 
wiedział wprawdzie, iż kupił udziały, ale nie zdawał 
sobie sprawy z najrozmaitszych komplikacyj finanso­
wych, w skutek których te udziały mogły zyskiwać, 
lub tracić na wartości. Zaufawszy zupełnie Gumin 
skiemu, nie interesował się nawet swemi sprawami 
finansowemi tak dalece, aby zdobyć się na ewidencję 
podpisywanych przez siebie weksli, —  których łą­
cznej sumy świadek teraz nawet nie zna.

O interesach fabiyki miał również wielce nie­
jasne pojęcie. Infonnacye, których mu w tej kwe- 
styi udzielano, redukowały się do doniesień o wzro­
ście lub spadku cen eukru tudzież do zapewnień, że 
fabryka warta jest milion.

Z kolei przyszło do omawiania kupna udziałów 
dra Howurki. Ten ostatni interesował się sprawami 
cukrowni i zabierał głos na posiedzeniach zarządu 
fabryki. Na zapytanie p. przewodniczącego, czy bez 
porady Gumińskiego byłby kupił udział o . Tcwuiki, 
świadek odpowiada kategorycznie —  „nie". W  ogóle 
Jahn nie bardzo lozumiał, Czy sumy łożone na fa­
brykę miały stanowić jego ndział w tej fabryce, 
wskutek którego ta ostatnia przeszłaby na jego wy­
łączną własność, czy też miały mieć charakter dłu­
gów, zaciągniętych u niego przez fabrykę. Widać to 
najlepiej z odpowiedzi Jahna, który co cliwila popa­
da w sprzeczność z samym sobą, a czasem nawet 
wprost powiada, że nie jest w stanie na to odpo­
wiedzieć.

Następnie odpowiadał świadek na szereg pytań 
prokuratora, sędziego przysięgłego bar. Horodia i 
obrońców dra Greka i dra Asclikenazego.

Powstała także kwostya, czy wyjazd Jahna do 
Wiednia w celu wzięcia udziału w konferencji nad 
założeniem fabryki, nie był tylko komedyą. Odczj7- 
tano mu tam kontrakt spółki i kazano podpisać. 
Kontrakt jednak był zredagowany po niemiecku, a tu 
wsiania się kwesty a, czy Jalin rozumiał wszystkie 
techniczne wyrażenia, znajdujące się w7 tym kon­
trakcie. Wznosząc z tego, co mówi o tem Jahn, 
można przypuszczać, żo nie. Ażeby tę opinię popra­
wić, dr. Asclikenaze zdaje świadkowi kilka pytań po 
niemiecku. Świadek odpowiada wprawdzie po niemie­
cku, ale tak, że niemożna odróżnić, czy nie rozumie 
po prostu pytania, czy tylko języka.

Świadek w ciągu swych zeznań miał kilka ra­
zy sposobność do zaznaczenia, że Gumińskiemu ufał 
bezgranicznie. Obrońca więc tego ostatniego, chcąc 
widocznie wypróbować to zaufanie, zapytał świadka, 
czy byłby podpisał akt, mocą którego zrzekałby się 
majątku sw7ego na rzecz Gumińskiego, gdj'by mu fcył 
taki akt przedłożył.

—  Ale on mi go wcale nie przedkładał —  od­
powiedział świadek, ku po szechnej wesołości.

W dalszym ciągu d. wiadujemy się, że Jalin 
bawiąc we Wiednia i -'radze, wożony tam w7 spra­
wach cukrowni, interesował się więcej teatrem i w i­
dowiskom. aniżeli sprawami, które spółka na swych 
konferencjach omawiała.

O godzinie 1 odroczono rozprawę do 3 L/2 po 
południu. ______

(Podpalenie hotelu „MorsTcie Oko“ w Zakopanem).
Nowy Sącz, 12 czerwca.

Przed przysięgłym1 stanęło dziś troje ludzi, 
obwinionych o podpalenie hotelu „Morskie Oko" w Za­
kopanem, właściciel tego hotelu, Władysław Dzikie- 
wicz i jego szwagiei Jóeef Ryś, kupiec z Zakopa­
nego. Zbrodnię popełnili w styczniu. Pożar wszczął 
się na strychu i zniszczył nietylko cały drewniany 
budynek hotelowy, lecz takźfe dwa domy Stanisława 
Zalewskiego, dwa domy Jana Mielocha, dom Jana 
Rajnisza, dom Władysława Zamoyskiego, dalej do­
my włościan Groinkow skiego, Galiana,^Szczepaniaka 
i Kubina. Szkoda, wjTząuzona, przez pożar, jest o- 
gromna, bo samo towarzystwo ubezpieczeń krakow­
skie poniosło stratę 85.000. Dzikiewicz podpalił swój 
hotel w tym celu, aby w7ziąć premię asekuracyjną 
i zbudować hotel murowany „ w stylu amerykań­
skim". Podczas pożaru zachowywał się obojętnie,

nawet był w dobrym humorze i zapraszał sąsiadów 
na kieliszeczek. Rozprawa potrwa kilka dni. Powo­
łano 40 świadków. Oskarża Dziidewicza i Rysia p. 
Czerny, broni dr. Goldhammer z Tarnowa.

Tarnów, 12 czerwca.
Przed tutejszym trybunałem odbywa się dziś 

sensacyjna rozprawa, może jedyna w dziejach jurys­
dykcji tarnowskiej, której tematem: socjalna po­
lityka.

W  dniu 19 lutego 1899 roku miało się odbyć 
w Tarnowie w sali hotelu pod Dębem poufne zgro­
madzenie robotników tarnowskich, mające na celu 
założenie stowarzyszenia robotniczego z tendencją 
socyalno-uemokiatyczną. O godz. 4 popołudniu zgro­
madziło się w sali około 100 robotników, gdy w tein 
zja via się na sali koncypient starostwa p. Wola- 
niecki i oświadcza, że z polecenia starosty zakazuje 
zgromadzenia, poczem wezwał zgromadzonych do ro­
zejścia się, czemu w zupełności zadość uczyniono. 
Powstała jednak ożywiona dyskusya między komisa­
rzem a p. Szczepanem Kurowskim z Krakowa, który 
miał mówić o organizacji zawodowej, a zarzucił p 
Wolanieckiemu, że postępuje wbrew § 2 ustawy o 
zgromadzeniach, że otrzymawszy zapewne telegram 
z Krakowra o wyjeździć Kurowskiego na zgromadze­
nie do Tarnowa, śledził go na dworcu kolejowym, a 
skoro tenże udał się do miasta, wsiadł do dorożki, 
udał się do starostwa, -wymógł zakaz zgromadzenia 
i z gotowym zakazem pizybył do lokalu. To wywo­
łało burzliwy protest zebranych i zbiegowisko n l 
ulicy, i to właśnie dało powód prokuratoryi tarnow­
skiej do wytoczania procesu Kurowskiemu, Burzyano- 
w7i, Bilowi i Starzykowi o opór władzy, wywołanie 
zbiegowiska i przekroczenie § 14 ustawy o zgro 
madzeniacli.

Rozprawie przewodnicy radca Dembowski, jako 
wotanęi zasiadają radcy Gołąb i Stajankiewicz, pro- 
tokulantem jest p. Borgeuicbt, prokuratoryę zastę­
puje p. Pelz, broni adwokat dr. Goldhammer.

Oskarżeni pi/y znają się d<# zarzuconych im 
czynów o tyle, o ile sądzili, iż jest ich obowiązkiem 
obywatelskim zaprotestować przeciw postępowaniu 
komisarza.

Jako pierwszy świadek powołany jest p. Wo- 
l an i e c l k t ó r y  osw.adcza, że skutkiem energicznego 
wystąpienia p. Kurowskiego wywołane zostało zbie­
gowisko, które wystawiło w pogardę komisarza rzą­
dowego i spowodowało nieposłuszeństwo mas. tłru 
gim świadkinm był p. Sprej, który oświadczył, że 
zgromadzeni nie mogli się w tej chwili rozejść,’ ponie­
waż drzwi byty ciasne, a zgroinadzouj cli zatrzymy­
wał gospodarz, żądając zapłacenia za wypite trunki.

Poczem rozprawę odroczono do g. 4 popal.

Tdefonfezne i telegraficzna depesze
„ S ł o w a  iN r S s n u i^ s fo 44.

Sytuacya.
Wiedeń, 13 czerwca. Trudności, jakie się 

w dniach ostatni cli odnośnie do kompromisn znowu 
wyłoniły, wyrównano ostatecznie na wczorajszej Ra­
dzie koronnej, odbytej pod przewodnictwem cesarza, 
i kompromis został wreszcie z obu stron podpisany, 
tak, że już o godz. 4 popok Szell mógł wyjechać 
z powrotem do Budapesztu.

Co się tyczy szczegółów kompromisu, nie ulegli 
już żadnej wątpliwości, że traktatowi cłowo-handlo- 
wermi z Węgrami zakreślono na wszelki wypadek 
trwanie do r. 1907, natomiast przywilej bankowy 
ma być utrzymany do r. 1909, w danym zaś wy­
padku może zgasnąć równocześnie z uDływem wspo­
mnianego traktatu, t. j. także w r. 1907. Nowa or- 
ganizacya Banku bezzwłocznie wejdzie w życie. Ze 
strony węgierskiej przj7znano także w zasadzie ró- 
wnoczesność terminów ugody cłowo-liandlowej z W ę­
grami i międzynarodowych traktatów handlowych.

Natomiast kompromis obecny nie wspomin- 
nic o kwocie, ani o uwolnieniu węgierskich papierów 
wartościowych od austryackiego podatku rentowego. 
Z drugiej strony wszakże ugoda obu rządów prze­
widuje także ewentualność, gdyby nie udało się uzj- 
skać przedłużenia traktatów handlowych z innemi 
państwami, upływających w r. 1903.

Wiedeń, 13 czerwca. Wczoraj popołudniu od­
była się w ministerstwie skarbu dwugodzinna kon- 
fereucya z zastępcami Banku austro-węgierskiego. 
W zięli w niej udział ministrowie skarbu K a i z i  i 
L u k a c s ,  szef sekcji W i n t  er  s t e i n  i radcy mini- 
steryalni G r u b e r  i P o p o v i c s .  W  imieniu Banku 
zjawili się gubernator dr. K  au t z i generalny se­
kretarz M e c e n s e f f y .  Obrady zagaił minister 
Kaizl.

Zawiadomił, że między obu rządami stanął 
kompromis i wezwał rcprezontacyę Banku, aby 
określiła swe stanowisko w tej mierze. Minister za­
znaczył, że pierwotny układ z Bankiem austro-wę- 
gierskim nie doznał skutkiem kompromisu żadnych 
".mian merytorycznych. Również nie uległy zmianie 
finansowe postanowienia zawartej z Bankiem umów. 
dotyczące odpisania okrągłych 15 milionów do 80 mi­
lionowego długu Banku, dalej zwrotu 30 milionów

R O W E R Y „Waffenratf? państw, fabryki w Steyr 
„Royai Progress^ po zł. 120 i 180.

Ilustrowane cenniki gratis.
iitior Berger

Lwów, ul. Akademicka 8.
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,w złocie ze strony rządu austryackiego, niemniej 
[rozdziała czystego zysku Banku między oba pań­
stwa..

Zastępcy Banku po dłuższej dyskusyi przyjęli 
■te oświadczenia ad referendum do wiadomości. W  naj­
bliższych dniach odbędzie się poufna konferencya Ko­
mitetu rady generalnej Banku, celem ułożenia noty 
do obu rządów, w której określone będzie stanowi­
sko Banku wobec kompromisu.

Przesilenie gabinetowe we F^ancyi.
Paryż, 13 czerwca. Wszystkie dzienniki ostro 

krytykują iządy Dupuy’ege. Zarzucają, że przez swą 
chwiejność i przez to, że nie chciał z żadną paityą 
zerwać, zraził sobie właściwie wszystkich.

Powszechne jest również zdanie, że zajścia 
niedzielne były tylko pretekstem do obalenia gabi­
netu. Socyaliści zasługę obalenia rządu sobie przy­
pisują. Większość radykalno-repnblikańska przypu­
szcza, że przesilenie niebawem się skończy. Tylko 
konserwatyści i monarchiści przepowiadają Loubeto- 
wi, że trudności nie ustaną tak rychło.

Jako następcą Dupuy’ego wymieniają wśród 
wielu innych Gonstansa, Poincarego, Waldeck, 
Rousseau, Bourgeoisa, Brissoua, Sarriena i senatora 
Rrariciii.

Malin  zapewnia, że minister spraw zagrani­
cznych Dełcassć zatrzyma swoją tekę.

W  Echo de Fans Beaurepaire zapowiada, że 
wkrótce ogłosi niezbite dowody winy Dreyfusa.

Tajemnicza zbrodnia.
. Neapol, 13 czerwca. Dzienniki donoszą o mi­

stycznej zbrodni, popełnionej w jednym z tutejszych 
hoteli: Przed kiiKu dniami do hotelu „du Globe“ , 
przyjechał elegancki, młody człowiek z młodą, bar­
dzo piękną kobietą. Na liście obcych zapisał się, ja­
ko Otton Kiecisłowski z żoną, turysta z Niemiec, 
urodzony na Węgrzech. Spędzili w Neapolu cztery 
dni. Wieczorem 9 b. m. nieznajomy zażądał rachun­
ku i oświadczył, że wyrówna go dopiero nazajutrz, 
gdyż żona jego musi odebrać wpierw pieniądze z po­
czty. Następnego dnia jednak zwróciło to uwagę per- 
sonalu hotelowego, że młoda para wcale nie wyszła 
z pokoju.

Wyłamano drzwi i przekonano się, że oboj‘e 
byli nieżywi. Leżeli obok siebie, on z rewolwerem 
w ręku. Zdaje się więc, że najpierw ją zastrzelił, a 
potem siebie. W  walizce samobójcy znaleziono pa­
szport wojskowy opiewający na nazwisko barona 
Leopolda Andryana Wehrburga z Wiednia. Docho­
dzenia poiicyi wiedeńskiej wykazały, że człowiek 
tego nazwiska służy jako ochotnik w wojsku, że je ­
dnak znajduje się obecnie w Wiedniu. Dokument zna­
leziony u samobójcy w Neapolu jest wprawdzie ory­
ginalny, ale nie był jego własnością i dotąd niewia­
domo, w jaki sposób dostał się do jego rąk.

Warszawa, 13 czerwca. Ną placu politechni­
ki w byłym parku wystawowym zaczęto kopać lun- 
' lamenty.

Wiedeń, 13 czerwca. Hr. Tiran wyjechał do 
swoich posiadłości do Kwassig.

Wiedeń, 13 czerwca. Szef sekcyi w mrnister- 
,stwie rolnictwa, B l u m f e l d ,  otrzymał tytuł barona.

Prezydent ministrów, jako kierownik minister­
stwa spraw wewnętrznych zamianował Józefa Opol­
skiego starszym Inżynierem w temże ministerstwie,

Wiedeń, 13 czerwca. Ministrowie węgierscy 
Lukacs, Daranyi i Hegedues odjechali dziś rano do 
Budapesztu-

Berlin, 13 czerwca. Cesarz Wilhelm nadał 
artyście malarzowi Wojciechowi Kossakowi krzyż ka­
walerski orderu „Czerwonego orła".

Paryż, 13 czerwca. Urzędowme zaprzeczają 
pogłoskę o aresztowaniu ks. Orleańskiego w Nizzy. 
Aresztowany wojskowy jest generałem włoskim, któ­
ry na granicy włosko-francuskiej rekognoskował for- 
tyfikacye francuskie. Znaleziono przy nim wiele pla­
nów. Aresztowany zapewnia, że podróżuje tylko jako 
turysta i że w myśli mu nie postały żadne zamiary 
szpiegowskie.

Par-yż, 13 czerwca. Według telegramów 
z Nizzy krąży tamże pogłoska o aresztowaniu pe­
wnego obcego generała, który od kliku dni bawi na 
urlopie; miano go aresztować pod zarzutem szpie­
gostwa.

Skądinąd rozeszła się pogłoska dotychczas nie 
potwierdzona o aresztowaniu ks. Orleańskiego. Po­
głosce tŁj zaprzeczyły redakcye kilku dzienników.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Marszałek krajowy wyjechał dziś do 

«Viednia.
Otwarcie filii lwowskiej gai. Banku dla 

lanalu i przemysłu odbyło się oficyalnie w  dniu 
lzisiejszym , po zaprotokołowaniu firmy w  tutejszym 
sądzie handlowym.

Kierownictwo objęli dr. B i n d e r  i M a r y n o w -  
i ki. ProKurzystą został p. W  o j sy  m- A n t o n i  e w  i oz 
z Krakowa. Ztamtąd też przybył urzędnik p. M i c h a -  
' i w s k i ;  obowiązki kasjera objął p. P i n a  er.

W  aniu dzisiejszym o godzinie 12V2 w  południe

zebrali się wszyscy urzędnicy Banku, do których prze­
mówił dyr Binder, zapewniając, że dołoży wszelkich 
starań, ażeby urzędnicy b. Banku kredytowego nie do­
znali żaduego pokrzywdzenia.

Na razie wszyscy urzędnicy Banku kredytowego 
pozostają do 1 s t y c z n i a  r. p,

Już we wrześniu nastąpi reorganizacya Banku 
centralnego w  Krakowie, oraz filii tutejszej i wówczas 
dyrekcya odpowiednio rozlokuje urzędników.

Co do funduszu pensyjnego urzędników gal. Ban­
ku kredytowego, to z chwilą, gdy statuty jogo zostaną 
zatwierdzone, (co dotychczas nie nastąpiło) -—  będzie 
on rozdzielony pomiędzy urzędników.

Na przemówienie dyr. B i n d e r  a,  odpowiedział 
p. dr. G ą l d m a n ,  dziękując za przyrzeczenia dyrekcji, 
że los urzędników będzie je j leżał na sercu. Z dniem 
dzisiejszym więc wchodzą agendy banku w  żjTcie.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Dolskiego “ 
Kraków, 13 czerwca. Odbyła się tu konferen- 

cya okręgowa nauczycieli szkół ludowych krakowskich 
pod przewodnictwom inspektora Twaroga. Głównym 
przedmiotem obrad było obmyślenie środków zarad­
czych przeciw bzerzeniu się złych skłonności u uczniów. 
W  przedmiocie tym 50 członków konferencyi przedło­
żyło swoje elaboraty, linieniem wydziału referował dy­
rektor Gettlicli i przedłożył szereg wniosków, domaga­
jących się założenia towarzystwa, któreby roztoczyło 
nad młodzieżą opiekę pozaszkolną. P. Drozdowski żą­
dał utworzenia osoonej szkoiy dla dzieci moralnie za­
niedbanych , a p. Schlesiuger zaznaczył potrzebę 
większego uwzględniania w  książkach szkolnych strony 
wychowawczo-religijnej. W szystkie wnioski przyjęto.

Kraków. 13 czerwca. Rektorem uniwersytetu 
Jagiellońskiego na rok 1899/900 został dziś wybrany 
Stanisław hr. Tarnowski, profesor literatury polskiej. 
Kolej wyboru przypadała wprawdzie na wydział lekar­
ski, mianowicie na profesora Łazarskiego, jednak do­
konano wyboru wbrew  tej kolei ze względu na przy­
padający w  reku przyszłym  jubileusz głównej szto ly  
Jagiellońskiej.

Kraków, 13 czerwca. Wczoraj przybyło na tor 
wyścigowy 6 koni ks. Lubomirskiego z Kruszyny w  Kró­
lestw ie i 8 ko 111 W łaayslawa Schiualera. Nagrody ho­
norowe dla galicyjskiego klubu jazdy panów nadeszły 
dotąd tylko od lir. Ruinanostwa Potockich.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 13 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-frankówka

K u rs  lw o w s k i
placu; 127* — 

58-50 
9-50

żiidaH: 128*12
„ 58'80
»  9-00

(B ank  rolniczy we Lwowie).
Lwó.w dnia 13 czerwca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*75 do 8*00. PszenioA na terminu
j 0 Zyto gotowa 0*30 do 6*50. Żyto la terminu

 •—  do — *— . Owies obroczuy stary 5*25 do d*— . Owies nowy
— •-_ do — *— . Jęczmień pasiewny 5"— do 5*25. Jęczmień 
biowarny 5*75 do 0*50. Rzepak nowy 9 <5 do 10*25. Luiauka 
— •—  do — *— . Groch pastewny 5*—  do 5*50. Grocli 
do gotowania 5*50 Jo o* Wyka 4* do 4*20 Bobik 4*30 
do 4*50. llreczka 7*— do 7*25. Kukurydza siara 5*—  do 5*30 
Kukur, nowa lub na term —*— do — * • Chmiel za 50 idio — *—
do — *— . Koniczyna czerwona — *—  do — *— Koniczyna biała
— •__ do — *— . Koniczyna szwedzka — *•— do — *—  Tymotka
— *— do — .

Spirytus paritas Tarnopol 16*25 do 16*50, na terminu
13*75 do 11*25.

Usposobienie co do pszenicy niezmienne, przy słabej po­
daży ceny utrzymują się; na inne produkta popyt slaby.

Co do spirytusu tendeneya zwyżkowa trwa dalej.

W ie d e ń ,  13 czerwca. Dziś o godzinie 12. minut 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58*95, Renta majowa
100*85 Węgierska renta koronowa 96*95, Akcye kredytowe
359*- -  Kredytowe węgierskie 388*— , Bank anglo-anstryacki 
132 25" Unionbunk 321*75j Bankverein 275*50, Laenderbank 
240*75  ̂ Kolej pań. 358*— , LoruDardy 69 3/s, Elbenthal 254*--, 
Towarzystwo akcyjne bx0ni — *— , Akcye tytoniowe 143*50, 
Aloi,iv 236*60, Kima Muranya 307*— , Prager Eisen 1239*— nom. 
Losy tureckie 64*90, Ruble 127*50, 20-lranków 955*50, Boden- 
Credit — — , Tramwaye 479*—

Tendeneya słaba.
B e r l i n -  13 czerwca. O godzinie 12 minul o notowany; 

Kredyty 224 40, Disconto Commandit 197*50.
Tendeneya słaba.
W ie d e ń ,  13 czerwca, (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę — *—; pszeni­

ca na czerwiec 9*45 do 9*47 pszenica na jesień 8*99 do 9*00, 
żyto na wiosnę do żyto na czerwiec **•0 do 7*65,
żyto na iesień 7*14 do 7*15, kulfflrydzK na czcrw.ec 4*85 oo 

*8", kukurydza na lipiec-sierpień 4 87 dc 4 88, ^owies na wio- 
sną d o — *— . owies na czerwiec 5*93 -o  o 9o, na jesień
5-80 do 5*99, rzepa* na sierpień, wrzes.eń 13^ do 13*10, 
olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 3 1 *—  do 3- .

Tendeneya słaba.
Pochmurno.
B l id a p e s a t ,  13 ;zerwca. Pszenica  ̂ do — •— , 

na październik 8*87 do 8*88, żyto na czerwiec —  do *— , na 
październik 6*88 do 6*89, kukurydza na wiosnę 0 do 0*— , na 
czerwiec 4*59 do 4*60, lipiec-sierpień — *— d0 , «>wies
 •  do —*— , na pażdziiernik 5*60 do 5*61, rzepak nu siei
pień 13*—  do 13*10.

Oferty na pszenicę słabe.
Chęć kupna sł ba.
Tendeneya spokojna.
Pochmurno.

Mączka z żużli Thomasa. 'Wskutek wojny 
hiszpańsko -amerykańskiej ceny superfosfatów poszły 
w  g ó rę — za czem poszła oczywiście i „Thom asówka". 
Wojna dawno skończona, ceny zostały niezmiennie w y­
sokie. W  skutek tego salcburskie Tow. rolnicze jeszcze 
w  lutym b. r. wysłało okólnik do krajowych rad kul­
tury i do Towarzystw rolniczych w  Austryi z zapro­
szeniem do wspólnej akeyi przeciw temu podrożeniu 
ceu. Sprawa ta była w  maju na porządku dziennym 
niemieckiej sekcyi Rady kultury dla Czech i podniesio­
no tam także sprawę wysokich frachtów za przewóz 
mączki Thomasa na kolejach austryackich. Sekcyo 
uchwaliła oświadczenie, iż jest gotowa wejść w  poro­
zumienie z iunemi rolniczemi korporacyami państwa, 
celem uzyskania znośnych waruuków przy sprowadza­
niu mączki Thomasa i zniżenia cen superfosfatów 
w ogóle. Czy nasze komitety tem się za ję ły?

Nowy sptsćb przesyłki ja j świeżych. 
Handlarze rosyjscy, wywożący znaczne ilości ja j dc 
Anglii, obecnie przesyłają je  bez skorupek, w  form ie' 
konserw. Mianowicie ja ja  świeże biją do puszek bla­
szanych, poprzednio sterylizowanych, i zalutowują je 
hermetycznie, podobuie jak konserwy z jarzyn  i t. p. 
W  Londjmie wypada cena za 1 pud (16 4 kg.) ja j 
w  skorupce na 8 rubli, za ja ja  zaś w  blaszanych pu­
szkach otrzymują cenę 5 rubli za pud. Pomimo tego 
teu sposób transportu coraz w ięcej się rozpowszechnia,' 
gdyż unika się znacznych strat wskutek rozbicia jaj, 
przewożonych w  naturaluej icli osłonie. R oln ik ).

Redaktor naczelny:

T j Ł( ! e u s z  I t o n i s c i i o m c ł .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

K o s s o w s k i .

Teatr nr. Skarbka.

We wtorek dnia 13-go czerwca 1899 r.
Pierwszy gościnny występ Bolesława Ładnowskiego,

artysty teatru Wielkiego w  Warszawie.

(W  znowienie)

O T E L L O
tragedya w pięciu aktach a w sześciu odsłonach W. Szekspira; ■ 

przekład J. Paszkowskiego.

O S O B Y :  
Otello, wodz-murzyn 
Kussio, jego namiestnik 
Jago, jego chorąży 
Doża Wenecyi 
Brabantio, senator 
D esoem on a , c ó rk a  B ru ban tia , 
Gratiano 
L o d o v ic o

Rodrygo, młody wenecyanin 
Montano, zarządca Cypru 
Emila, żona Jagona 
Obywatel 
Senator pierwszy 
Senator drugi

p. Ładnowski 
p. Kliszewski 
p. Hierowsk* 
p. Jaworski 
p. Kwiatkiewic* 

c.jcnowicz 
p Bielecki 
p. Wysocki 
p. Walewski 
p. Antoniewski 
pnl Kwiecińska 
p. Neuman 
p. Różański 
p. Jasielski

Senatorowie Obywatele. Żołnierze. Służba.
Rzecz dzieje się w  pierwszym akcie w Wenecyi, następnie 

na wyspie Cyprze.
Reżyser: Adolf Walewski.

Początek o godzinie w pół Jo 8, koniec o 10 wieczorem.

Hote! „Imperial"
iii. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kaw.nrnia.
P r z y j e c h a l i  dnia 13. czerwca.
T. br. Horoch i W. Czerwiński z Wiednia, — * W. Stru- 

szkiewicz z Wiednia.— Z. Horodyński z żoną z Zbydeniowa.—  
B. B e ń e l h e i m  i H, Kulow z Wiednia. — H Wachter z Buda­
pesztu. — Kimelman z Liczkowiec. — Hr. z Cieńskiuh Ny* 
słowska z Or:echowic. —  M. Tumajeff z Petersburga. — H. Ja- 
ger z Dusseldorfu. — F. Gawiński z Grabownika. —  K. Przy- 
by sławski z Zaleszczyk. — - E. Schnell z Brodów.

f i h o t c l  f r a i a c u s k i .
Lwów, pl. Maryacki 

i

H o t e l  p o d  t r i e m i i  M u r z y n a m i
ul. Krakowska 1. 9 

L u u w ik a  Stadti m inera w iasne.
P rzy jech a li dnia 13. czerwca.
Dr, Auslaender, adwokat, z Czerniowiec. —  Dr. Stepler, 

lekarz wojsk, z Komarna. —  J. Aufseesser z Budapesztu. — 
P. Grand z Przemyślan. —  S, Berher z Monachium, — P. Bia- 
łobrzeski z Krakowa. — Dr. Byk, adwokat, z Brodów. —  P. 
Kropiwnicki z Zborowa. — P. Madejewski z Wołowa. —  P. 
Obrębski z Tariakowa. —  Dr Natanshon, adwokat, z Husiaty- 
na. — Nadpor. Gautsch, Pfeiffrr, Sieller, Karoly, Hommel Ja- 
ger z Kaschau. — Nadpor. v. Herzan z Krakowa. — P- Rylska 
z Krakowa. — J. Eisler z Paryża. —  P. Amorosiewicz z Mo­
ścisk. —  J. Metznor z Ołomuńca. —  Ex. ks. E. aaoguszko 
z Gurnńisk. — J. Pietschman z Wiednia.

lirukaroia „Słowa Polskiego11 we Lwowie
Chorążczyzna 17-19, Dom naftowy, 

poleca Szanowni m Właścicielom kamienic napisy:

Zaraz do w ynajęcia

arasolki. i'aski, Rękawiczki *
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N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ JsA D E S ŁA N F“ nie pochodzi od, redakcyi, 

która też za n ią  odpoiuiedzialności m e przyjm uje.

J l .  J o n a s z
D o m  l u n l r o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y  

L w ó w ,  u l. J a g ie llo ń sk a , 8. 
kupuje i sp rz i tlaie w szelk ie  p ap ie ry  w arto śc io w e i m onety

p o  n a jk o rzy stn ie jszy c h  cenach .

Prumesy do wszystkich ciągr.ień
tudzież

L o s y  l o t  e r y  i  p a ń s tw o w e j
po 3 it r -  w  a.

d.j ciągnienia d. 15 czerwca 1899 G łów na w y g ra n a  2 0 0 .0 0 0  kor.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dni przed 

ciągnieniem zlecenia nie m ogłyby być wykonane, skutkiem 
wyczerpania zapasu

1’rzy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 et., na 
portoryum.

Na losy zakupiono w  tym kantorze padły wygrane 
59.000 i 5.000 n r .  * a ,

Jako pewni i korzystną lokacyę kapitałów
poleca ;ny

4Va°/o i *%  Li, ry awne Banku krajów.
4 ° / j  Obligacye propmacyjne.
4% Pożyczka krajowa.
4% Obligacye kolejowe Banku krajowego.
4% i 472% Banku hipotecznego.

S o k a J .  i  Ł i l i e n
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotuą pocztą.

J O Z E F  L A T K O W S K I  
ordynuje w  J f a r l e n b a d z i e

- i e n e p « l l a i k s “ . 1457

Dr. Adolf Watorek
c

ordynuje obecnie rano od 10— 12^'popołudniu od 2— 5 
mieszka jak dotychczas ul. Szeptyckiego 3, I. p.

1 bogich leczy bezpłatnie. i;si3

Br. W . llaleszewskf
asystent kliniki chor ób wewnętt znycli Uniwersytetu 

Jagiellońskiego —  ordynuje

w Karlstadzie Hotel „Goldener Schwan“
(vis a vis Miihlbrun).

Laboratoryum chemiczne i mikroskopowe własne.

Wszech nank lekarskich

D r. L e o p o ld  5 te 'n $ b e rg
emer. sekuudaryusz oddziału ginekologicznego ck. szpi­
tala Rudolfa w Wiedniu, lekarz chorób kobiecych, 
ordynu je przez sezon kąpielowy w Francensbadzie, 

Kaiserstrasse, GoldenerUrunnen.

Dr. Teodor Bohosiewicz
b. asystent klin. chirurg. Unity. Jagiell. po odbytych 
specyalnych studiach w Berlinie, osiadł we Lwowie 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 7 i ordynuje w chorobach 

zębów i jam y ustnej między 9— 12ji 3— 5.

Posłuchania.
Od godz. 11, do 1, popili, we ś r o d y  * n ie d z ie l e  

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu w0 ś ro d y  
‘ n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
Bklego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e
0 dyrektora poczt i telegrafów 8e forowi cza. —  Od godz. 
11. do 12. przed pot. c o d z i e n n i e  n dyrektora kolei p?ui- 
Etwowych. — Od godz. 12. do 1- popol. c o d z i e Ł i i i e  
z wyjątkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w piezydyum wyż­
szego sądu krajow ego; w t t i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
Dizędników z prowincyi za pop^ednieiii zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popol. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar­
szałka, z  wyjątkiem w t o r k ó w  i p i ą t k ó w.

Uo widzenia we Lwowie:
UoricioSy: Katedra metropolitalna lac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1650 złoży! śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. —  Kościół 00. Bernardynów {szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
r- posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). —  Kościół P, Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra
1 Pawła) i  inne. —  Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksstalcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną ? ozdób Lwowa. — 
Cejkiew wołoska czyli stauropigmlna, wnętrze w  stylu 
śazantyńskini. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry  Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztof*. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Z n ak o m itsze  gn in c liy  u  m ie jc ie :  Omacbsej 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim {sala sejmowa polna 
zeżb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). —  

Rutusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, n o w y  gmach
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, U ni wers VI et. Giinn. Pranciszka Jozefa, Kasa 
oszczędności. — W alie  zwiedzenia zakłady lypograllcziie 
„8łowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 1*. za 
zgłoszeniem się do’ AdMiinlstracyi.

« » « c r o « i r  i p n r h i :  Park im Wysokim /amku z kop­
cem ,Unii Lubelskiej*4, usypanym na pamiątkę 300-tneJ

rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w órodkn miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Oubernatorskie przed Namiestnictwem.

W ystaw y i muzea.
— K lc n ita ją c a  w ystaw a  w y ro bó w  p rzem y, 

siu  k ra jo w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— IM Ie iiH faJ ijco  wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Duc|ła 
• 10, I. piętro, otwarta od godziny 10- rano do godz. 5. 
popoł.

—  łV9 iizenn i p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarte
codzienni© (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. jano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

-— Z n k la d  n a r o d o w y  lu i .  O s s o l iń s k i c h .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel
1 świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich 
otwarty nadto we wtorki I piątki także od godziny 3 do

5 P0JL0 M n a e ń i i i  ■ m ie n ia  I l z l e . l u s e j c h l c l i  vre I.wo-
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Taryfa  fiakrdw i  d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. —  jednokonna 25 ct. —■ Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. —  1 konna 4 j c . Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. —  Jazdy do rogatek,
2 konna 50 ct. —  1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek 1 do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. —  W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., Jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. __________________

llozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 m. 

od czasu lwowskiego, ważny ort 1 maja 1899.
l»o  L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  osob. 6*—  rano, osob. 9*—  rano, posp. 
1*80 w poł., osobowy 6*10 wiecz., posp. 8*45 wlecz., osob. 
9*55 wieczór, 2*16 w nocy.

7‘ P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3*0> w 110- 
cy, posp. 2*20 w południe, osobowy 5*15 pop., osob. 10*08.

Z  T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*44 rano (na Podzamcze).
Z Cz e r ń  i o w l e c  osob. 6*10 rano, osob. 11*55 rano, 

posp. 1*50 w połudn., osobowy 6*20 wieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w  nocy.

Z e  B t r y j a  osob. 7*55 rano, osob. 1*40 w poł. osob. 
10-30 w nocy, osob. 12-10 w nocy.

Z 8 o ka l a  osobowy 8*15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przedpoł.
Z J a n o wa  osob. 7*40 rano, os. 1*01 w poł. 7*58w. od 

1. do 31. maja i od. 16. do 30. września codzień —  przez 
resztę latawświęta. 9*21 w. od 1. czerwca do 15. września.

Z B iz  u c h o w i e  6*50 rano (od 7. maja Uo 10 wrze­
śnia), 8-15 wieczór (od 7. maja do 30. czerwca 8*34 w. 
i od 16. sierpnia do 10 września).

7 Z i m n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. maja do lO .wrz.)

Ze L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8*30rano, osob. 
8*45 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 6-40 popoł., osob. 
10*50 w nocy, posp. 12-50 w nocy.

Do P od  w o ł o c z y  sk  (z  Podzamcza) osob. 6-30 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11-32 wieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 wieczór.
Do C z e r n i c  w i e c  osob. 6*30 rano, osob. 9'45 przed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po połud., osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*36 w  nocy.

Do S t r y j a  osob. 6*20 rano, osob. 9 10 przed poł. 
osob. 3*05 po poład. osob. 7*00 wieczór.

I)o S o k a l a  osob. 10-10 przed poł., osob. 7-10 w ie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a mc z a )  osob. 7*42 wieczór.
J)o J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano, osob. 12*50, od 1/7—15/» 

w  święta 8*15 od 1. maja do 30. września), 6*50 w iecz. 
od V«—lc/o w dnie powszednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
31. maja i od 16. do 30, września), 9*10 w ieczór (od 1. 
czerwca do 15. września w święta).

Do B r z u c h o w i c  5*50 rano (od 7. maja do 10 w rze­

śnia) 2*15 (od 7. maja do 10. września), w  święta . 
popol. (od 7. maja do 10 września),

Do Z i m n e  j w o d y  3*20 popoł. (od 7. maja do 
wrześni a).

Rozkiad pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

D o  K r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*40 rano, posp. 7 rano, osob. 8*4‘i 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2'24 popoł., osob. 6*25 popol., 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. S ą c z a  przez Suchę 6*36 rano, 4-47 popoł.
55 B u c h y  i W a d o w i c  do Plaszowa 7*53 rano.
Z M s z a n y  d o i .  od 1 łipca do 30 wrześn. 7*40 wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 5*50 wiecz.
Z O ś w i ę c i m  a na Skawinę osob. 11.01 przed poł., 

9*40 w iecz., na Trzebinię 7*33 rano.
Z  W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór, osob. 
10*09 wieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

Z  K i m  U o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8*15 rano. o 

11*— przed poh, posp. 2*49 popoł., posp. 8*35 wiecz., osób. 
9*— wieczór, osob. 10*50 w  nocy.

Do O ś w i ę c i  ma na Skawinę osob. 5*15 rano, osob. 
l ’Uo popol.

Uo O ś w i ę c i m a  przez Trzebinię osob. 6-10 Wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do n u s i a t y n a  przez Suche 9-05 przed poi.
Do H y r o w a  przez Suchę 7-o5 w.er-z.
Do T a r n o w a  osob. 6-15 wiecz.
Do W  i e 1 i c z w i niiesz. 1-lS popol., miosz. 8 wiecz 
Do W i e d n i a  osob. 5-lS'i rano, posp. 7-25 lano, osoiiJ 

9-20 rano, osob. 2 popoł,, posp. 2-31 popol., posp. io ’ wiara" 
Do T r z e b i n i  (sob. 3-10 popol.

% Tii wszt-lk ie zapytiiniii 
•Ł™ odpow iaiU  Adm ini­
s trac ja  t jlK o  po otrzy­
m aniu 5 ct. m arki.

Drobne ogloszeuia.
■ b I W B E B BBmmlB W ® ® !

|  Kupno i sprzDiiaż. |

Skład PióuiBE torczyMcl
we Lwowie. H alicka 16.

poleca w ielk i wybór ręczników 
chustek do nosa, ścierek, dre 

lichów.

Przenosi krajowy!
JM-(>!,■ ogrodowe własnego 
wyrobu po nadzwyczaj nizkieli 

cenach poleca 
fauryka A. itui«iewieza  

L w ó w ,  A k a d e m i c k a  &•

Tg iia iżn ncH . Ao herbaty 
ozdobnych zr. i wyżej, 

serwisy stołowe porcelanowo 
na 12 osób *1. 18 i wyżej poleca 
T t B H IS J  OKÓltlSIUkil 
Lwów, ul. Halicka. 1941

p o s z u k u j e  s ię  I U o « y  sm-
I kow c grubości od 35 
ctm. w yżej i długości 270 otra. 
czyste bez gałęzi, ilość aiico 
graniczona. Łaskawe oferty 
wraz z podaniem ceny bur­
to wnej, pod szyfrą „R. S.“
w Tarnowie. 2102

f f lfb n il jn a  nadaje włosom 
śliezy kolor Jasno blond” 

cena 1 zlr. 50 ct. tylko 
v drogueryi Emanuela Sclien- 
k era  we L w o w ie , Słoneczna 
15. —  Za skutet ręczę.

2191

¥ T  Troczyńskiego w pa-
sażu Hausmana: 

pół kilo Herbatników GO ct., 
Lomndek 60 ct., Karmelków 
4u ct., Czekoladek 1 zł. W y ­
rób własny. 22G9

W dnigrieiu popraw nem
i uzupełnionem wydaniu 

fljśzly n r n z i k a  A. It.
S K B i l l  A  do pierwszego 
egzaminu. Cena złr. 1-50, z prze­
syłką 1-75. Skiid  u Gubryno- 
w icza i Schmidta, księgarnia 
we Lwowie. 2248

, jedwabne w  naj 
io nowszych fasonacli 

i wzorach. Tuzin 5 zlr., pół 
tuzina 3 złr., za gotówkę lub 
za pobraniem pocztowem, sprze- 
di j e L. t u d m c r c r ,  Lwów, 
Każmierzowska 1. 21. 2303

I m  l i o t e  k a w a  '/a kiio 7 
■ *  ct., „Syryusz" ul. 3 Maja 

1. 2, Lwów. 2247

IB® aszyny ńo szycia po-
prawne Singera z pierw, 

światów, fabryk, ręczne od 
25— 48 zl., nożne od 27— 48. 
Na raly po - zł mies., gotówką 
10°/o tauiej. Cenniki bezpłatnie. 
Jan  ii.iuriik. r »a lick a  6, 
Lwów.

J V ® t łn  murowany, nowy 
jednopiątrowy, wodny, o 

o kaorieniaiSi, z dodaniem od- 
powieduicR, jimszyn na amery- 
! Miski przeistoczyć się dający, 
pi iy gościńcu rządow7ym, pół 
kil. od stacyi kolej, w Trem­
bowli, jest do sprzedania pod 
korzystnymi warunkami. Bliż­
sza wiadomość n Aby Gensera 
wlaśc.. w  Trembowli. 1809

l _ r am ienica dwupiątrowa, 
[trzed 7 laty wybudowana, 

położona przy placu św. Jura 
1. 8 pod korzystnymi warun­
kami do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udziela Dr. Tade­
usz Górecki, adw. kraj. we 
Lwowde przy ul. Akademickiej 
1. 86 . 2236

Pie k a rn ia  renom ow ana z usta­
loną i doborową klientelą 

wraz z dwoma iealnościami 
jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższa wiadomość u 
w ł a ś c i c i e l a  ul. G r ó d e c k a  
1. 71. 2322

JjLjT A M IK W IC A  trzypiętro- 
wa, dwupiętrowa z ogród­

kami przy głównej ulicy, dom 
p a rte ro w y  nowy z ogrodem do 
sprzedania. -  Warunki korzy­
stne. Bardach, Kościuszki 22.

2349

| t o  in t r a fn e f f o  przedsię- 
pjorstwa liaudlowego, nie 

przedstawiającego żadnego ry ­
zyka, poszukujo się spolnika 
z kapitaiem 20—GO ty lic cy  zlr. 
Oferty przyjmuje kanceiarya 
adwokaha Dra Liiiena wo Lw o­
wie, Hetmańska 12. 2367

liieszkania

W u roczej okolicy  
K a i jiat iv w illach

moich, tuż przy urzędzie po- 
cztowo-tolegraflcznym w Spasie 
połączonym dwa razy dziennie 
osobowTym wozom pocztowym 
z Chyrowem, jest do wynaję­
cia 20 umebl pokoi z weran­
dami do ogrodu, oprócz kuchni 
do wynajęcia, można zama­
w iać u mnio obiady po cenie: 
13, 18 albo 24 zlr. miesięczn. 
jako też według1 żądania, śnia­
dania, kolaoye, kawy, czekola­
dy, herbaty Kd. Jest ołtarz 
z portatilem, kąpiel w  Dnie­
strze Dlizmtko, świeża żontyca 
dwa razy dzi mnie. Adres: 
Felicya G ocblow a w- Spa­
sie, powiat Staromiejski. (2219

W a ż n e  dla akuszerek ele- 
ganckio kompletne ka­

setki wmdług przepisu rnini- 
steryalnego po cenie 14 zir. 
tylko w  Jrogueryi Emanuela 
Schenkera wo Lwow ie, ul. Sło­
neczna 15. Przeszło 100 kase­
tek już wysprzedanych. 2190

Alk cierp liw ości, zno- 
śny chr. 23.1Ł2355

M tTOdecfca 39, jest urnę- 
blowany pokój lub 2 po­

koje kawalerskie, zaraz do w y ­
n a jęc ia .______ 2301

Na świeże powietrze.
W  w illi „Janina* przy ul. Stryj- 
skiej są do wynajęcia 4 po- 
koi a i 2 pokoje z kuchniami. 

J 2341

W 1Tonowslia 5. 3 pokoje, 
przedpokój i kuchnia 

zaraz do wynajęcia. 2361

W T a n a r o w i e , stacjh 
klimatycznej nad Pru­

tem w  pobliżu dworca kolejo­
wego do wynajęcia na 1 to 
d o m  o 7-miu pokojach. Poczta 
i urząd te ięgr. w miejscu. (235o 
jfak lop  narożny | pokojem 
p 9  ni. Akademicka 1. 90 D|- 
zorca wskaże. - 3o'J

siflfizneffO
aivŁ \\\ a. mie-

~  ^  sięcznego dochodu 
łatwo można osiągnąć. Bliższe 
szczegóły pod K. K- 0*70-1-, 
H udolf M o ^e , Kolonia
(Kołu) 1920

N a jw ię k s z a  p R A L M A
przy ul. Sykstiiskiej 1. 35 

I>od firma l l u i i f f a r j a  poleca 
się Szam P. T. Publiczności, 
wykony wuj ąc powierzoną je j 
ilość mozkicj i damskiej bie­
lizny, jakotoż i firanek tak 
w  miejscu jakoteż i na pro­
w incyi po cenach nader umiar­
kowanych w przeciągu 3 dni.

Z poważaniem
23G4 M arceli Jasinow ski.

Zakład wodoleczniczy
pod kierunkiem specyalisty do 
chorób nerwowych dra  14-ip- 
♦'Łylca v  K i t t o n ie ,  przy 
ul. św. Agnieszki I. 5, został 
otwarty z dniem 1 maja. Urzą­
dzony z komfortem z zastoso-
wauiem na jnowszych-wymagań.
W anny, natryslci, k ąp ie - 
le m odo-*ilelŁtrycł,iie, ma- 

saż, eleKtryzowanie.
1771

^  2 E F  Z B i i E W S K I ,
iQft.?asflłżony żołnierz z roku 

były właśc.iciel ziemski 
Zi}horzc rosyjskim, który 

straci} majątek w  powstaniu- 
naręzony wiekiem, dla upadku 

f i  Ii ° -  mM * y  pracować, po- 
r^ebuje pomocy. Adres: ulica 
Gronowskich 2. 2346

Inteligentna osoba z kau- 
cyą, poszukuje miejsca w skle­
pie naftowym. Łaskawe zgło­
szenia p.-r. „J. B. 100“ , Lwów.

Uzdolniona panna »  ha- 
fc iarstw ie , poszukuje miej- 
sea w  loinach prywatnych we 
Lw ow ie lub na prowincyi. — 
Zgłoszenia p.-r. „S. K .“ Lwów.

1 'raneaise desire se placer 
pour io temps des yacances. 
S’adresser E. J., R n e  Pańska 11, 
I. ćtage.

Ekonom  żonaty poszukujo 
posady na ordynaryę. Biuro 
siug br. Machniewskiego, plac 
Kapitulny 3, Lwów.

Leśniczy lub rachmistrz po­
szukuje posady. Adres: F. En- 
der, Podhajce.

Maszynista werkfiihrer po­
szukuje posady w  w iększjm  
przedsiębiorstwie. P. S. D. p.-r. 
Jedlicze.

Posady i zajęcia.

a) Poszukiwane.

l » W O R A T  z ehjubnemi 
jT świadectwami poszukuje 

w  hrakow ie lub Lw ow ie po- 
sady substj tuta lub spółki. — 
Ul'- I. Z., post.-rest., Kraków.

2368

4 ^ s o b a ,  lat 37, obznajomiona 
z gospodarstwom ' ku- 

°nnią poszukuje miejsca go­
spodyni. — Post.-rost, Złoczów, 
Z. Z. 37. 2369

^Egzaminowany biichital-
- t e r  i korespondent, biegle 

władający czterema językam i 
posmakuje posady. Stanisław 
R yck i, p. r. Tarnopol. 2358

Z d o ln y  pisarz w  języku pol­
skim i niem. poszukuje posady, 
Zgłosz. pod I. Z., post. rest.,
Lwów.

K ysow nik  (praktykant) z do­
brom pismem rond. poszukuje 
zajęoia u Pp- inżynierów7 lub 
architektów. — Zgłosz.: Zdolny, 
post.-rest. Lwów.

Niem ka nauczycielka poszu­
kuje posady na czas wakacyi 
do dzieci, albo jako towarzy­
szka do osób starszych. P. P\ 
ul. Zamojskiego 2, w  parterze.

h) Zaofiarowane.

A n + n L —i w  Skolem poszu- 
n ) J  lw r\ C l kuje magistra 
farmacyi z pięcioleciem  od d. 
1 lipca b. r. W ynagrodzenie 
90 złr. miesięcznie. 2292

A ilwokat Malec w  Ezoszo- 
wio poszukuje koncy- 

pieuta. 2332

HSoirzeliu ję ekonoma i 
niieczarza od d. 1 lipca, 

obaj kawalerowie, z plącą mie­
sięczną pierwszy zl. 20, drugi 
8 do 10, w ik i i mieszkanie. 
Poszukuję odbiorców hurto- 
wnych na masło śmietankowe, 
pochodzące z własnej obory 
przy najnowszych maszynach, 
wyrób dzienny 30 klg. Zarząd 
dóbr W róblowice, poczta Za­
kliczyn. 2342

Agencya hamikowo-pi Jie- 
m ysiowa poszukuje zdol­

nego zastępcy (nie faktora) z in- 
teligeneyi w  każdem mieścio 
powiatowem Galicyi i Buko­
w iny Wiadomość: D. Iwanow- 
ski/Trybunalska 1, Lwów. — 
Równocześnie ageneya potrze­
buje do swego biura zdolnego 
korespondenta polskiego i nie­
mieckiego. 2312

A dwokat Dr. Gottlieb w Ż-ft- 
rawnie poszukujo natych­

miast rutynowanego koncy- 
pienta i solicytator.a, 2870

H Ł ia i e e t ł —ia  sukien dam- 
siach Anieli Siudakownej 

przy ul. Łyczakowskiej I. 7 
poszukujo uzdolnionych pań, 
a to 2 do staników7, 2 do spo­
dnie i 2 praktykantki zaraz. 
Bliższa wiadomość w  pracowali.

2360

llfycfrmnie i iiauEca.
| f® so h a  starsza, wd. po aptc 
Et™ karzu, poszukuje miejsc 
do dzieci za skroinnem wyna 
grodzeniem, adr. A. B. Słowc

U c z e ń  V. ki. g-imn. poszukuje 
lokcyi za sla^mnem wynagro­
dzeniem. Zgłoszenia m iędzy 
godz. 3— 5«K a lecza  18.

Uczeń, ukończony maturzysta 
poszukujo jekcyi. Zgłoszenia: 
M. M. post-rest., Jarodaw.

nauczycielka z m a t u r ą ,  
kwalilitacyą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lokcyi 
we Lwow ie Adres J. W . Adm. 
„Siowa Pol.“

F t -L U c u s K a  udzieli h
w  czasie wakacyj po zni; 
cenie najchętniej dochodzą 
.Vmdomośó w  Hkładzie he 
Akademicka 8, Lwów.

K t f iń iy d a t  sominarj 
szukuje lekcy i lub ja  
w iek innego zajęcia 
w ie lub na prow incyi L

2242

u c z u l a
p o s z u k u je  k s ię g a rn ia

Seyfartha i Czajkowskiego
1 n a  p ra k ty k ę .
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i  m j b J i  |  
1 Płócien i bielizny

Jana F M Ia
wę Lwowie

poleca najtaniej własnego wyrobu

koszule salonowe
po zł. 1.05, 1.55, 2.— , 2.25 

i 3'—
Koszule z przodami pikowymi 

i faldzikami (zakładkami) 
do zt. 2-75 i 3'—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zt. 2'50 
i 2-75.

Koszule nocne po zt. l -55 
i l'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zt. 2'30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chropaków po 
zł 1-40 i 1-60.

P o łkoszu lk i z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S G N Y
po ct. 90. zł. 1‘05, 1*15, 

1-45, 1-65, 1-80.
K ołnierze tuzin po zł. 240

i 2-80.
M ankiety tuzin po zt. 4-—

i 4-80.
Chustk i  płócienne tuzin 

m. 2-50
P raw dziw e S ask ie

skarpetki, ja jc zo c li
dla pań, panów i dzieci.

B & k  A  W A T Y
w najw iększym  w yoorze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konuje się najstaranniej. 

na żądanie tszczegolo- 
tre cenn iki. 73

FLIRT NailGDsze
l u u ł k KRAJ*5 5 "  t a  a b a, a w książeczkach 55

a  p a p i e r u  Ś a s g o w s k l e g 1©  
w y r o b u  3 .  3 A / 3  Z S r i e r r n - O i C T T ^ r s ^ i e g f O  w e  L w o w ie .

2 K *  W s z ę d z ie  do n .ib j " ia .  "S IS

* Kaiserbad
w u m imam—m ii i ii if— ■ ——- r—“

■g [Rosenheim
EUEf9D9MBR IHBBi *

Renomowany Zakład wodoleczniczy
81a wszelkiej naturalnej kuracyi. 
W ielk i park. Wspaniała górska oko- 

lica. Kąpiele świetlne, 
słoneczne, błotne, z ie l­
ne, piaskowe, z kwasu 

węglowego itd. Stalowe źródło. Rada lekarska i indywi­
dualna. Ceny przystępne. Prospekty darmo i opłatnie przez 
zarząd kąpielowy. — K ierujący lekarz: Dr. M, Zirnmer- 

mann (dawniej w  Thalkirclien). 1056

Li. ia MoDj.hinia- 
Kulslein-Salcburg 

Wiedeń.

Z m i a n a  l c ix a J . \ x .
f i r m y

Niniejszem  podaję do pnblicznoj wiadomości, że z dniem 
15 sierpnia br. przenoszę mój magazyn z ul. Akadem ickiej 10, 
n a  p la c  . t ia r y a c K i  JO , do kamienicy, w  której się znaj­
duje skład nasion W, E. R IED LA; wobec czego wszelkie roz­
siewane pogłoski, jakobym magazyn zwijała, fałszywe.
2348 Z poważaniem A .  S / A Ł h I E W I C Z .

Elezawodnc środki!
przeciw

Kolom i owadom 
ANTIM6 LINĘ

Naftaliną i kamforę 
Kamforę naftalinowa
Papiery naftalinowe

Liście p a c z  u !owe i piżmo 
Tynkturę kajeputową 

Anr i e l a  p r o s z e k
przeciw m o lo m  i o w a d o m

ZACHERLIN, ROZPYLACZE
do proszku i płynów polecają

FRIEDRICH i BEJCOM
Lwów, Hetmańska 4.

Lwów — Płuc Franciszkański.
Dziś ś r o d a ,  14 czerwca — 8-ma godz. w ieczór

Wielkie pnuustawienie klownów i komików
1 'n is s a m  h u m o ry s ty c zn y . r

Dyrektor Henry ze swymi  najlepiej tresowanymi nu wolności 
końmi. Występ ogólnego pcrsonalu artystycznego.

Bliższe szczegóły* podadzą afisze.
O łaskawe poparcie prosi uprzejmie 

2371 ■ D ijr e ltc y a .
Sohota . 4-ta popoi. p r z e d s t a w i e n i e  i a m i i i j n e .

3

i

P o l e Ł a  s i e  _

MAGAZYN SUKIEN
D A » S H l C n

Józefiny Dąbrowskiej
p rz ; p l. H alick im  14, I. p iętro .

1

BIURO
Dr. Jurgensena i Baiiscliliobera

z Pragi.

■peprezentacya aa uallcyę, Lwów.pl. 
El Dąbrowskiego 1, Dr. J. Roszkowski.

W łasna pracow nia  chem iczna  
a n u l l z y ,  p r z e p i s y  f a b r y k a c y i ,

Kosztorysy iabryk i  iabrykacyi.

B C M I C Z N E
Całkowite urządzenia i rekoustrukeya fabryk 
chemicznych według najnowszych wym ogów 
techniki — Cukrownio, gorzelnie, browary, 
destylarnie drzewa, lignitu, torfu i węgla, 
garbarnie, rafinerye nafty, fabryki parafiny, 
świec, ceiezyny i smarów, fabryki barwi­
ków anilinowych i mineralnych, fabryki me­

talurgiczne i eloktro-chemiczno.

1

Porada loehnlcm a. Jed yn asto letn ia  praktyka.

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

m £  z ł.  l O  ct.
z  przesyłką pocztową za 3  zl. 4LG ct.

1 4  t o m ó w  d ^ i e l  następujących:
D z i e c i ę  s t a r e g o  m ia s t a ,  przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L . Popławskiego, toin 1.
Życie i zasługi Adam a Mickiewicza, przez dr. 

Eeliksa Konecznego (z ilustraoyami), tom 1.
Pamiętniki kwestarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z wielu, przez Zyg­

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice Z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Noweie z czasów oblężenia Paryża, przez A l­

fonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potockiego, tom 1.
Częstochowa w  obrazach historycznych, przez 

Ks. W acława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Be­

niowskiego na Syberyi, Azy* i Afryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", Lwów, Chorążczyzna 1.17.

C e n y  u m i a r k o w a n e .  
P o w o z y  n a  m i e j  s e n .

Udającym się  do KRYNICY P. T. Tury­
stom  i G ościom  k ąpielow ym , p o ­
le ca  s ię  znaną z  w y g ó d  i  d o b r e j  

k u c h n i

Wilie T r z e c h
ohok parku, łazienek i źródeł położoną

2001 Z a r z ą d .

I f  T f f  f  f  f  l ■. V V » ł ,

1 . 9 0 0

w bprdio dobrym gatunku, z drukiem firmy 
z a  3  z ł .  6 0  c t .

wraz z przea. pocztową, wykonujo

Drukarnia „Słowa Falskiego''
w e  L w ó w  ie. 

C h o r ą ż c z y z n a  I7-I9 .

4293

W Zakopanem Hotel Staszeczkówka
na pagórku vis ii vis dworca tatrzańskiego, nowo zbudowany 
z komfortem urządzony. Pokoje słoneczne na sezon lotni 
i zimowy w cenie o d  8 0  c t . za dobę; śniadania „J 1 6  c t., 
objaay od 5 0  c i . ,  kolacyr od 3 0  c t .  Kuchnia zdrowa do­

mowa. Usługa staranna. 2101
Na zamówienie wysyła się na dworzec kolejow y w  Cha­

bówce własny powóz po cenie zniżonej

ą g g
Ogłoszenie.

Adwokat -Dr. li. Kahane, juko zarządca masy 
konkursowej ś. p. Piotra Czapczyiiskiego, oznajmia 
interesowanym, że obce futra,.' oddane do przechowa­
nia do magazynu Sp. Czapczyńskiego, wydawane będą 
począwszy od 12 do 20 czerwca 1899 w godzinach 
popołudniowych za zwrotem odnośnych certyfikatów 
i uiszczeniem należytości za dotychczasowe przecho­
wanie. —  Po upływie tego terminu, oddane będą nie- 
podjęte futra, na koszt właścicieli, do innego maga­
zynu do przechowania. 2362

K A L E N D A R Z
ILUSTROWANY

„ S Ł O W A  P O L S K I E G O " .
na rok 1900

w y j d z i e  z  d r u K u

s w  w drugiej połowie sierpnia b. r. ^
Jluktal 20 .000 egzemplarzy.
Zawierać będzie oprócz dat i objaśnień ka­
lendarzowych obszerną część'literacką (z ilu­
stracyami),wszechstronnie opracowany dział in­
formacyjny, oraz poradniki we wszystkich dzie­
dzinach życia społecznego i gospodarskiego.

Inseraty do Kalendarza należy zgła­
szać w Administracji „Słowa Polskiego'4 
o ile możności wcześnie; spóźnione bowiem 

me będą przyjęte.

Latnie minszkania, u fa ,  o p i ?  prywatna lali p i i t a
można ładnie oświetlić spirytusową lampą, tak 

zwaną Auerowską.

PALNIK SPIRYTUSOWY
można nasadzić na każdą lampę naftową, — 
a oświetlenie kosztuje D/2 do 2 ct. na gudzinę,

NiebezpieczBńptwo zupełnie ffEllCZOlie.

Najlepsze palniki, lampy stojące, ścienne, siatki, 
szkiełka, umbry, jakoteż wszelkie przybory do 

oświetlenia gazow ego i spirytusowego

23G3 poleca najtaniej

K l e m e n s  S c h l a c h ł e r
Lwów, Pasaż Hausmanna 3.

Zakłan zurojowy-kąpielowy wód
o i a r P 7 !iniiph ^  pobliżu Lw ow a milę 
S i a l  L .£ d lf | >.i 0 ą  Gródka, a półtorej 

od Szczorca oddalony.
1. W o d a  siarczana, n a js iln ie j­

sza ze wszysthich wo ii siarezauych Kontynenti
2 . Znakom ite Kąpiele borow inow e.
3. Leczenie ziiuną wodą, elelctrycznością, masażem  

Kąpiele rzeczne w W ereszczycy.
L izy  s ip t  ladzw yczajnym  > R u l :em  reu m a ty zm  m ięśni 

i staw ów , wyp.iciny po z a p a le n ia c h . Długotrwało obrzęki po 
zw ich n ięc iach  i z ła m a n ia c h . C horoby uktadu nerw ow ego, zo łzy, 
choroby skory, spóźnione postacie  k iły , o tyłość, oho. oby ko­
biece, przew łoczne z a tru c ia  m e ta liczn e  tu d z ież  n e u ra s te n ia .

KoinnuiKacya ze L w ow em  nader ułatwiona.
C ...ennie kursuje poczta powozowa po 75 ct. od osoby. 
Lekarz zdrojowy: I> r .  J .  W e r n i c K l .  1748

Rowery W szelkie przybo­
ry  dla kolarzy używaue pneu­
matyczne rowery  od 60 zg . 

poleca

Tadeusz Gustowicz
s K ia f t  r o w e r o w

Lwów, ul. Akademicka 1. 12.
Zamówienia z prowincyi odwrotnie.

ROSZEK PERSKIP sprow adzany

wprost oil plantatora.

Z a c h e r l i n  weflaszeczknch, 
Kamforę, Naftalinę, 
■Benzynę, Terpentynę, 
Tynkturę na pluskwjj

poleca bardzo tanio

W. Czopu
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

''Lw ów , Żółkiewska 2.
(Telefon 286).

P IE R W S Z A  L U K O W IA S K i  F A B R Y K A

Portland i Rcman cementu
E M iU T C rS L i*  .a S E L H a D A

w  P u t n i  e.

Niniejszem  podaję do wiadomości, iż otworzyłem moją według najnowszych wyim.gan 
urządzoną fabrykę, w  której na razie wyraDiany

Maturalny cement
n a j z n a h o m i t s z e j  j a k o ś c i ;  polecam po przystępnej cenie

Zastępstwo powyżej wymienionej fabryki powierzyłem  dla L w o w a  i G ra lic y i w s c h o ­
d n ie j  Panu

S -  L I X  Z  '
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 42,

który zaopatrzony mojempełnomocnictwem, utrzymuje we Lw ow ie znaczne składy i wy- 
konujo zamówię: tia natychmiast tak we Lw ow ie jak  i i.a prowincyi. 

Upraszam P. t . in teresen tów  budowlanych o łaskawe zgłoszenie i przekonanie 
się o w y s o h y e j  w a r t o ś c i  i  n a j l e p s z e j  j a K o ś c i  c e m e n t u  i zarazem mam
zeszczyt kreślić się z wysokim szacuntiem

2313 Emanuel A xelrad.
ADRES: , 1 H A M i ; i  a X E L K A I > “  I t a d o w c e  (R a d a n t z )  Ł u Ł  o w in ą .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego“ we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


